| 


Nr. 88. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


niesięcznie 1 zł.50 et. 
kwartalnie 4 zł.bOet. 6 zł. 7 zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Graz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zu peł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z ezy- 


elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręezynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pozrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


we Lwowie na prowincyi za granicą 
zł 


td. 


przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 


aBntow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


Socyalizm w praktyce. 


Lwów d. 28 marca. 

Gdziekolwiek socyalna demokracya 
w Europie zakładała własne fabryki, 
jak np. we Franoyi, tam się okazała 
nieudolność do prowadzenia interesów 
i łakorostwo u przewódzców. Fabryki 
zawiodły. Gdzie zaś zakładano przed- 
siębiorstwa prostsze, n. p. drukarnie 
itp., tam znowu zarządy socyalistyczne 
wyzyskują pracę i siły swoich kole 
gów robotników i robotnie gorzej, ani- 
żeli wyklęta burżoązya. 

Najświetniejsze pole otwarte do po- 
pisu ma soczalna dsmokracya w nn- 
gielskiej Australii; tam rządy gmin i 
kraju są w niektórych prowincyach 
zupełnie opanowane przez socyalistów. 
Rzucono się tam głównie do zakła- 
dania sooymlistycznych siedlisk rolni- 
czych. Otóż wyszło obecnie sprawo 
zdanie J. Garrarda, jednego z mini- 
strów Nowej Walii południowej (w 
Nowej Holandy:), ułożone na podsta 
wie lustracyi, jaką on osobiście odbył 
po kraju, a więc na podstawie faktów 
rzeczywistych. 

Wedle tego sprawozdania stan so- 
cyalistycznych siedlisk rolniczych jest 
wielce smutny. Zrazu osiedleńcy rzu 
cili się z całą gorliwością i zapałem 
w imię wolności, równości i brater- 
stwa do rzeczy, ale mimo to jakoś nie 
prosperowały owe kolonie. I dopiero, 
gdy zarzucono teorye socyalistyczne, 
i pizedewszystkiem własność prywa- 
tną ziemi i mienia zaprowadzono, pra- 
oa kolonistów jako tako opłacać się 
zaczęła. 

Charakterystyczną ilustracyą ustro 
ja socyalistycznego jest stan rzeczy 
w kolonii Holder. Pomiędzy „towarzy- 
szami* siedliska znalazło się kilka 
„parszywych owiec*, którym nie w 
smak szła praca. Po niejakim tedy 
czasie pilniejsi towarzysze oświad- 
ozyli, ke „nie myślą hodować tych 
tratniów* — co się przecie wręcz 
spi ecimie zasadom socyalistycznym 

Mle przyszło jeszcze lepiej! Poży- 
wienie rozdawano naturalnie poroya- 
mi. To się jednak nie spodobał” towa- 
rrzyszom nieżonatym, ponieważ oni 
jedną tylko porcyę otrzymywali, Żo- 
naci za4 po poroyi dla każdego ozłon- 
ka swojej rodziny. — Zbuutowali się 
przeto, zowiąc ten „nierówny rozdział 
żywncśu* „antysocyalistycznym*. Wy 
nieśli się zatem i założyli kolonię oso- 
bną, która jednak niebawem sromotnie 
się rozbiłą. l i 

Zresztą już dawniejszymi Czasy, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, 
usiłowano w praktyce przeprowadzić 
zasady socyalistyczne, i to na gruncie 
rolniczym; i zawsze praktyka oka- 
zała, że to tylko mrzonki doktryner- 
skie. 

Dzieje francuskiej socyalistycznej 
i akcyjnej huty szklanej, założonej 
w miasteczku Albi, dostarczają też cie- 
kawego materyału do studyów. Po- 
wstała ta huta po wielkim strajku ro- 
botników hutmczych z Carvaux i z 
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(Ciąg dalszy). 


— Powiedzże — rzekł szybko — 
cóż tam znowu nowego? Nie przysze- 
dłeś do mnie na wieczór, który cię 
śmiertelnie nudził, i nie dla przyjem- 
ności mego towarzystwa zostałeś o 
tej późnej godzinie, gdzie wszyscy 
porządni ludzie spać idą. 

— Łapię cię jak i gdzie mogę — 
mrnknął Osmin — idzie o rzeczy wa- 
żne. 

— Ach! nie wątpię o tem — wes- 
tchnął hr. d'Avron z miną zrezygno- 
waną siadając, zapalił na pocieszenie 
cygaro. 

Osmin wydobył z kieszeni karne- 
cik czarny, zużyty, z którym się ni- 
gdy nie rozłączał, a przeglądając no- 
tatkę, zaczął: 

..— Najpierw twoje weksle. Nie chcą 
ich odnowić. 

Pan d'Avron wzruszył ramionami. 
| — Czy tylko o to chodzi? Zapłacę 
je: pożyczają” zamiast na 10, na pię- 
tnaście od sta. 

— A potem będziesz oddawał po- 
życzając na dwadzieścia zamiast na 
piętnaście procent? 


3faity, jak również wszelkie nowości w przyborach do tychźe MIKOŁAJ LUDWIG 
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Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schaysròw 


biegiem czasu coraz głębiej grzęzła 
w kapitalistycznem „błocie“ po części 
zaś tonąła w kieszeniach soocyalisty- 
cznych robotników frencuskich, nie 
bardzo skorych do pomocy innym. 
Niedawno sądy skarały zarząd huty 
na odszkodowanie po 1500 frenków 
pewnej liczbie wydalonych robotni 
ków, którzy nie my'lą się tem zado- 
woli6, lecz chcą prowadzić proces da- 
lej, aby wywalczyć jeszcze 40.600 
franków odszkodowania. Żądanie to 
motywują tak, iż jako uczestnicy pier- 
wotnego wielkiego strejku nają prawo 
do części funduszów strejkowych, prze- 
lanych do kasy huty szklanej. 

Z drugiej strony sooyalistyczne 
stronnictwo czyni rczpaczliwe wysił- 
ki, aby utrzymaó przedsiębiorstwo w 
ruchu. Potworzyły się związki i sto- 
warzyszenia w tym jedynie oslu, aby 
rege i opiekować się akcyjną 
tatą, będącą majątkiem proletaryatu. 

Jeden z takich opiekuńczych ko 
mitetów z departamentu Stine ot Oi- 
se. wydał świeża gorącą odezwę do 
wszystkich korporacyj robotniczych, 
aby zarządzały składki, a nawet na- 
kładały na swoich członków stałe da- 
mny na korzyść akcyjnej huty. Sto- 
wsrzyszenia spożywcze i produkcyjn= 
ogłaszają, że b,dą konserwy, napoje 
itp. rzeczy bojkotowały, jeżeli tych 
towarów nie będą im kupcy nadsyłali 
w słoja:'h z marką fabryki z Albi. Aby 
bojkot był sknteczniejszyra, organi- 
zują się w każdym okręgu ko nuisye 
bojkotowe, których zadaniem jest wy- 
wierać jak najsilniejszy nacisk na 
drobnych kramarzy. Co większa, wy- 
brano nawet komisyę dziennikarską. 
która w dziennikach ma zwalczać 
oszczercza artykuły o hucie szklanej 
z Albi. Mimo tych wszystkich wysił- 
ków nie udało się dotąd utrzymać w 
stalym ruchu przedsiębiorstwa, w któ- 
rem robotnicy pracują przez bardzo 
krótki dzień pracy, a biorą płacę zna- 
cznie wyższą niż w inu,;ch fabrykach 


Latarg, biszpańsko - «marykański. 


Lwów d 23 marsa. 

Cały świat nietylko polityczny z 
niesłychansem wygląda napr;żeniem 
rozwoju zatargu hiszpańsko-amerykań- 
skiego, chociaż nieskończenie waźniej- 
szemi dla chwili bieżącej i dla dzie- 
jów świata wogóle, sę zawikłania na 
wschodnich kresach Azyi, w walce 
rasy białej z żółtą we wzajemnej wal- 
ce plemion rasy białej, Anglia rusza 
tam swoje pancerniki, krążowniki i 
terpedowce, aby okazać, że się zatar- 
gu wojennego z caratem nie obawia. 
Nikt w taką wojnę, przynajmniej na 
teraz nie wierzy. Natomiast dzisiaj 
wydaje się, że przyjdzie do wybu- 
chu między Stanami Zjednoczonemi 
a Hiszpanią, któryby przedewszyst- 
kiem okrutną wywołał zamieszkę w 
ruchu handlowym świata. Sam przed 


miot takiej wojny, wyspa Kuba, jak- |aby doprowadzić do słusznego 
jabłkiem, | twienia , 


kolwiek jest złotem iście 
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zbyt znowr dla ogółu jest drobnym, 
aby zajmywał uwagę całego świata 
cywilizowanego, czyby go Hiszpania 
postradała czy przy nim się utrzy- 
mała. 

Wszelako sprawa ta, stosunkowo 
drobna, może przybrać bardzo powa: 
żne, historyczne rozmiary, jeżeli mo- 
carstwa europejskie w nią się wrmie- 
szają. A na to się widocznie zanosi — 
i tak kiedy dzisiaj wydaje się, że woj- 
na wybuchnie, można oraz niemal sta 
nowczo być pew ny m, że stronnictwo 
rozumu weźmie w Stanach Zjedn. górę 
nad bandą spekulantów i szowinistów. 
Czas już wielki a bardzo dogodny, 
aby Europa okazała, że i "na coà zna 
czy, tym, którzy siebie chełpliwie mie- 
nią „Ameryką“ i tylko pogardę dla 
Europy mają, i chcą Europę z krete- 
sem wykurzyć z Ameryki. 

Na sobotniem posiedzeniu francu- 
skiej Izby posłów interpelowano rząd 
w sprawach zagranicznych. Dep. Ba- 
ron wywodził między innemi, że Fran- 
cya nie moe pozostawać obojętną 
wobec zatargu biszpańsko amerykań- 
skiego, wobes niezmiernego targania 
się rasy anglo saskiej na sprawy rasy 
łacińskiej; Franova powinnaby się ode- 
zwać w Iłiszpanii 1 Stanach Zjedn. 
wyrazami pojednania i pokoju. Otóż 
w tej sprawie odpowiedział minister 
spraw zagr. Hanotaux: 

„O ile konieszną jest obrona inte- 
resów naszych prywatnych (francu- 
skich w Chinach), to jednak ustępuje 
ona wobec znaczenia wielkich trudno- 
ści, jakie sprawa kubańska od tak 
długiego czasu nastręcza. Cały świat 
z * zruszeniem i troską śledzi prze- 
bieg srożąęce. się na wyspie wojny. 
Każdy namiętnie pragnie jej zakoń- 
czenia. Na zapytanie: co rząd czynić 
zamyśla, oświadczam, że Izba zaa 
sympatye i szacunek, jakiemi Hiszpa- 
ma 1 Stany Zjedn. napawają, — z je- 
dnej strony stare szc:ere stosunki do- 
brego sąsiedzywa, powinowactwo uczuć 
1 interesów, cześć wreszcie, jaką nas 
naturalnym sposobem pizeimuje, pa- 
tryotyzm narodu heroicznego, z dru- 
gej zaś strcny potężna siostra repu- 
blika, która polegając na swojej war- 
tości pragnie zakończenia od tak da 
wna istniejących dla niej niedogo- 
dności. 

Tak się przedstawia położenie. W 
tym sporze, w którym interesą i ho- 
nor Są zaangażowane, jest pierwszym 
naszym obowiązkiem, nieustannie 
przedkładzó obu stronom życzenie, 
które wszyscy podzielają, aby starcia 
krwawego uniknięto. Jeżeli obie stro- 
ny za wspólnem porozumieniem po- 
szukają za pewnymi  bezstronnymi 
przyjaciółmi, którzyby im do przyja- 
cielskiej ugody w tak trudnej sprawie 
pomocnymi być mieli, te wszędzie na- 
potkają dobrą ku temu wołę, której 
im też z naszej strony z pewnością 
nie braknie. Ale sięgać dalej poza 
szranki koniecznej oględności, Byłoby 
przekraczaniem dobrej wol, i mogę 
tylko ponowić gorące życzenia nasze, 
zała- 


w  któremby równocześnie 


prawu, honorowi i wolności zadość się 
stało, i któregoby wynikiem było, iżby 
oba równie drogie nam narody wielkie 
dobrodziejstwo pokoju sobie zacho- 
waly“. 


z odnośnym merażem, w którym, jak 
słychać ma wystąpić z propozycyą hu- 
manitarną co do mieszkańców Kuby. 
Czas to blizki i możemy poczekać na 
wiadomości pewne, bo tych, jakie włe- 
Już wstęp oświadczeń złożonych śnie nadchodzą, skontrolować niepo- 
przez francuskiego ministra wskazuje, . dobna, 
jak wielką wagę przypisuje on zatargowi. 
hiszpańsko am rykańskiemu i to pomi-' 
ag tego, że w pm o żadne Er 
własne interesa Francyi nie chodzi, : ATE A TITE mR 
jak w Chinach. Jak z Aa] dep: KORES GARE N: TE 
Barona, tah i z odpowiedzi ministra 3 
przebija się najgorętsza sympatya dlei | | Madryt d. 20 marca. 
Hiszpanii, wobec której nazwanie Sta- (Polityka. — Wojna za pasem, — Wojsko drugą eskadrę w Lizbonie, z najlo- 
nów Zjedn. „siostrzaną republiką” jak | hiszpańskie. — Walka byków.) pszych statków złożoną. Odpowie *ź 
zimny frazes wygląda. P. Hanotaux (T. S.) Otóż jesteśmy w pełni tak | jest łatwą, bo oto Amerykanie c.c4 
oddaje zresztą wszelkie honory Sta- zwanego międzykrólewia parlamentar-|nam deó do zrozumienia, że jaźeli 
nom Zjedn., aby tem skuteczniej mógł, nego. Jesteśmy pomiędzy parlamentem, | walka się rozpocznie, to będzie jedno- 
podnieść myśl pośrednictwa mię-;który zniknął i pomiędzy takimże, | cześnie na Kubie, Filipinach i na qp'ł- 
dzy obiema stronami. I ta myśl jest który ma się narodzić. Ko:tezy. które| wyspie naszym. który zapłonie tedy z 
głównym a arcyważnym punktem o-i znikają z widowni, nie pozostawiają |czterech stron. Słowem straszą nas =A 
świadczenia rządu francnekiego, któ- |narodu w żałobie niepocieszonej. Przez | wszystkie sposoby. Nie chcą oni woj- 
ryby tej myśli nie podniósł, gdyby nie.cały okres konstytucyonalny nie było|ny lecz chcą korzyści bez zaryzywo- 
miał podstaw ku temu. Na chybił-tra- |kortezów, którychby historya była tak |wanie. Porównując siły i umiejętności 
fil nie rzuca takich myśli rząd wiel- marną. Kortezy anikająca z widowni, | wojenne obu stron w chwili pierwsze 
kiego mocarstwa. Jakoż już przed: były ukonstytuowane i wybrane przez|go zetknięcia, przyznać trzeba pior 
kilkunastoma dniami napomykano o!Canovasa, aby rejestrować 1 potwier- | wszeństwo żviuierzowi hiszpańskie:ru. 
pośrednictwie między Hiszpanią a Sta |dzać rozkazy jego. Po śmaerci jego| Cudzoziemiec, gdy ujrzy nasze puis:, 
nami Zjedn. Odtąd zaś podobno zno-inie miały racyi bytu. Kortezy, kżóre|zadaje sobie wnet pytanie: co to za 
sili się między sobą dyplomaci, a to narodzić się mają, rozpoczynają swój |chłopaki ? Widok wszystkich tych twa 
za pobudką Francyi, która już na po-|żywot wpośród okoliczności nsjtru |rzy, mających jeszcze mleko na wą 
lu finausowem bardzo jest zmotana z jdniejszych, jakie przeżyliśmy od ce »:|sach, twarzy przeważnie bladych, pv- 
Hiszpanią. ; wojny za niepodległość. Jeśli prz t*|staci często słabowity h, sprawia nie- 
ożna też prawie być pewnym, że nie będą temp'ramentu bardzo gahs: | dobre wrażenie. Lecz gdy się przesta- 
cesarz Wilhelm w mowie swojej w towanego, dacha wzniosłego i absolu | e sądzić po twarzach, a sądzi po ca- 
Bremie tak usilny kładł nacisk na u- tnego zaparcia się, lepiej by ich nie|łości, cudzoziemiec pomimo wol wy- 
trzymanie pokoju ze względu na za- : wybierano. Jeśli siła moralna jest nie |krzyknie: Co za wspaniałe ruchy mają 
targ hiszpańsko amerykański, zagra- zbędnym czynnikiem każdego parla | wszyscy ci chłopcy I 
żający ogromnie handlowi Niemiec, mentu, jest ona tem niezbędniejszym Krok żołnierza hiszpańskiego, marsz 
który juś dobija się do pierwszego po dla parlamentu, powołanego do wpły-| pałka, przedstawiają dokładność ma- 
angielskim stopnia. Wielka zamieszka wania na naszą przyszłość w formis|tematyczuą, nienaganną i jednocze- 
w ruchu handlowym niesłychane też stanowozej. śnie pełną elegancyi. To nie teu by- 
szkody polityczne zrządziłaby Niem- Przedewszystkiem powinien nowy |stry 1 ociężały krok puiku niemiecko. 
com, których finanse dzięki handlowi parlament zostać wybranym w sposób|go, który podobnym jest do recha 
kwituą, a te finanse są główną pod- uczciwy. Przygotowania do wyborów | ciężkiej i automatycznej maszyny; 
waliną sił jej lądowych i morskich. wymagają dużo czasu, wywołują wiele| nie, to krok jednocześnie dokładny, 
Jednoroczny zastój w handlu w nie ponownych głosowań, są przyczyną |lekki, pelny wdzięku i powabu. Co 
wecz obróciłby plany flotowe Niemiec. wielu protestów, a dla Hiszpanii jest|się zaś osobistych zalet żołnierza hı 
Frmdlatt, organ gabinetu wiedeń- niezbędnem, o ile możności spiesznie |szpańskiego tyczy. to są one pierwszo- 
skiego, podając londyński telegram posiadać parlameut, ten element pod-lrzędne i nie trzeba szukać dowodów 
Köln. Ztg., wedle którego w Anglii stawuy siły i władzy. Wieikiem SR w istoryi, aby wiedzieć, czem byi 
wojnę hiszpańsko-amerykańską nwa- ryzykiem rozwiązywać dawniejsze kor | poprzednio i dawniej żołnierz hiszpań 
żają za nieuniknioną, dokłada zneuk:tezy w chwili, gdy się znajdujemy pod|ski i czem on jest dziś jeszcze. Rasa 
wątpliwości. W artykule wstępnym grożbą widma wojny. Jakaż sytuacya |zachowala wszystkie swe charaktery. 
zaś, rozbierając rozumnie cały stan pełna trudności dla nowych kortezów, |Ten mały człowieczek kryje pod wą- 
sprawy i wykazując, Łe nawet w ra- gdy już prawie działa huk armat, |tłym wzrostem niewyczerpane skarby 
zie wygranej chwilowej mogłyby Sta- przygotowywany w pospiechu z dru- |energii fizycznej i moralnej. Jego le- 
ny Zjdn. ostatecznie wyjść najfatal- giej strony oceanu przez naszych |gendowa wstrzemiężliwość, jego odpor- 
niej, kończy Frmdbltt: „Opima publi- przyjaciół, Amerykanów | ność i zaparcie się samego Siebie. 
czna Europy  stanęłaby po strenie W oczekiwaniu rezultatu urzędowe-|mogą być porównane lh z zaletami 
Hiszpanii, gdyby ta do wojny znie- go śledztwa za przyczynami kutastio | Arabów pustyni. Zuchwala'wo szalone 
wolo a została. Spodziewamy się zre- fy pancernika „Maine“, Amerykanie |1 złumiewające, które potrafi rozw: 
sztą, że do rozprawy orężnej nie doj- zrobili świeży krok naprzód na sza-|nąć w chwilach krytycznych, czynią 
dzie. ;,chownicy, na której spodziewają się|z ziego żołnierza nieporównanego. 
Polegamy na rozumie osób kiernją- nas zmatować i wysłali do Hong-Kong Wnet po otworzeniu kortezów 
cych republiką północno-amerykańską, swą eskadrę Oceanu Spokojnego. Nie|rząd hiszpański weżmie się energ - 
którzy z pewnoś ią na tyle posiadają trzeba przesadzać waźności tego ma-|ezni do Stanów Zjednoczonych 1 bez 
rozgarnienia i poczucia odpowiedzial- newru 1 nadawać mu chęć zawładnię- |kwestyi w nocie energicznej zażąda 
ności, że bez dostatecznego powodu 'cia F.lipinami, jednocześnie z Kubą.|zaprzestani: krzyżowania na Kub.= 
nie rozpętają pożaru, wobec KE oiadra ta z pięcin statków, nie jest|polityki swej uspokojenia wyspy, Za- 
wylecenie okrętu „Maine“ w powie-lzbyt grożną. „Olimpia“ to krążowiec|żąda dalej odwołania ztamtąd p. Lev 
trze byłoby drobnostką." nie pancerny „i bez bateryi, „Boston* |i zepchnie ze swych bark podejrza- 
Dzisiaj ma byó syrawozdanie wli „Raleigh“ są to krążowce drugiego|ny zamach na „Maine“, a gdyby St - 
sprawie „Maine“ przedłożone parla rzędu, słabo uzbrojone, a co się tyczy|ny Zjednoczone nie uczyniły zadoś 
mentowi waszyngtońskiemu ; jutro al-! „Concorde“ i „Petrel* są to kanonier-|żądaniom Hiszpanów, to zerwą H 
bo we środę ma Mac Kinley wystąpić ki opancerzone, lecz nie bardzo nie-'szpanie wszelkie stosunki ze Stana; 
m7 W. =" 00. oi || 


bazpieczne. Pancerników rzeczywistych 
ani jednego. My zaś mamy na wodach 
finpińskich kilka krążowników o 3000 
tonów, kilka o 1000 tonów i kilkaus- 
ście kanonierek. A gdyby i te zawio- 
dły, to nasza artylerya na wyspie wy- 
starczy, aby utrzymać zdala wojenne 
statki amerykańskie. 

Nie ma przeto obawy, aby mni- 
strowie Mac-Kinleya zaryzykowi.li się 
na zdobywczą awanturę. Lecz ponis- 
waż Jaunkesi niczego nie ozynią bez 
poważnego motywu, więc można sobie 
zadać pytanie, dlaczego mobilizają oni 


przyjemności, zatrzymujesz mnie tu- 
|taj.. — zaczął niecierpliwie. 

Raptem uspokoił się. Drzwi się 
otworzyły, Simona weszła do salonn. 
Hr. d'Avron począł się uśmiechać 
Usśmiechał się, ilekroó córkę swoją 

— Kiedyż więc przyprowadzisz do ; widział. 
porządku twoje interesa ? — Jakto? jeszcze nie spisz, Simo- 

— Ano, najwcześniej jak będę mógł. |no? — zapytał zdziwiony. 

To odemnie nie zależy. Stawiają mi | — Oto zapomniałam podłać kwiatki, 
trudności niesłychane! Mam s: esb czyjktóre chcę na jutro zachować — od- 
siedm procesów | Nie wiem co wszyscy | parła spokojnie. : 
chcą odemnie, najspoko niejszego czło- | — Jutro przyniosę vi świeże, moje 
wieka na ziemi! dziecię, toż to moja przyjemność kwia 

Począł się śmiać, a ten śmiech je-jty kupować | 
go zdawał się powiększać zły humor Pomimo tej © ietnicy, młoda dzie- 
Osmina, który surowo odpowiedział: |wczyna zabrała się do zamierzonego 

— Wytłómaczenie jest łatwe. Wszy- |celu. Z karafką w ręku obchodziła po- 
soy to przeciw tobie mają, że nigdy |kój, zatrzymując się przed koszami i 
z nikim w porządku nie jesteś, że nie |wazonami roślin, podlewając bukiety 
masz żadnej pamięci, żadnej roztro- |kwiatów hojnie iozstawionych. | 
pności, — że nigdy sprawiedliwie nie Pan d'Avron powrócił do Osmina. 
rozróżniasz interesów i ludzi, że chę-| | — Jakto? jeszcze nie koniec na ten 
tnie wciągać się dajesz w najgorsze wieczór? — zawołał przerażony, widząc 
sprawy. wierząc zawsze tym, co oig go znowu czarną notatkę przerzucają- 
oszukują, a nigdy tym, którzy ci są | cego. : 
życzliwi. gruncie rzeczy nie masz Swieae gasły, szkiełko jedno pękło, 
nawet do mnie całkowitego zaufania, | zegar wybił godzinę 
gdyż mi dopiero odsłaniasz sprawy Głuchy na przestrogi, Usmin, przy- 
twoje w ostatniej chwili, za późuo|kuty do miejsca, ciągnąl dalej: 
najczęściej, i to jeszcze radzisz mnie — Wczoraj, 3 grudnia, miał zapaść 
się na to, żeby rady nie słuchać. wyrok w twojej sprawie w Vannes, 

Te wymówki musiały być słuszne, Jakie wiadomośc? 
gdyż pan d'Avron zdawał się rozgnie-|  — Naprawdę, nie mam żadnych 
wanym, o ile mu jego wrodzona lago- wiadomości! Prawdę mówiąc, tak mnie 
dność na to pozwalała. to mało obchodzi, że zapomniułem da 

— Jeśh dla mówienia mi takich ty, a do dzisiejszej poczty jeszcze nie 


— Jeśli nie ma innego spos.l .! Mi 

— I tak dojdziesz !... 

— Dopokąd moje interesa nie bę- 
dą w porządku. | i 

Osmin rozpaczliwie poruszył ra- 
miona. 


zaglądałem. Ale prawda! gdzie jest ta 
dzisiejsza poczta ? 


— Jest tu, papo — rzekła Simona, 
biorąc ze stołu pakiet listów i dzien- 
ników i przynosząc je ojcu. 

— Ta moja mała wie zawsze wszy- 
stko, gdzie co jest! — zawołał pan 
d'Avron z podziwieniem. 


Był bardzo dumnym z tej swojej 
Simony, najstarszej z trojga dzieci. 
Najpierw, podobną była do niego: po- 
siadała dobre jego zdrowie, wrodzoną 
tystynkoyę, delikatne rysy, świeżą ak 
on cerę A potem, przypominała jedną 
z prababek, szanowaną w rodzinie za 
heroiczne zachowanie sią podczas re- 
w lucyi, mając, jak świadczył portret, 
te same piękue mezwykła oczy, jasno 
piwne, z odblaskiem złotym, przykry- 
te długiemi czarnem: rzęsami, te same 
włosy ciemno szatyn z rudym odcie- 
niem, wysokie czoło, a szczególnie w 
do'nej wardze trochę wydatnej, ten 
sam rys charakterystyczuy, wedle je 
dnych: dobroci, wedle innych: uporu. 

Ten błąd czy przymiot, ogólnie jej 
przyznawany i fakt, że urodzoną była 
w rodzinnym zamku w okolicy Nan- 
t s, zjednały jej powszechną nazwę: 
małej Bretonki; a dla tej nazwy mo- 
że, Osmin wierny przywiązaniu do 
swej okolicy, miał dla Simony uczucie 
odrębnej sympatyi. 

Gdy była dzieckiem, obsypywał ją 
cukierkami, podarunkami, a teraz gdy 
była dorosłą dziewietnastoletnią pa- 
nienką, on zachowywał względem niej, 
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pewną różnicę towarzyską, odinierzo- 
ne uszanowanie, okazywał jej jeszcze 
pewne może nie bardzo okrzesane u- 
czucie przywiązania, na swój spo 
sób dziwaczne. Miwiąc o niej, odzy- 
wał się: 

— Panna d’ Avron ma głowę! 

To była najwyższa pochwała, jaką 
mógł oddać kobiecie i wobec niej je- 
dnej, rozwijał czasem jakąś myśl pra- 
kiyczną, czego nigy nie byłby ogy- 
nił wobec innej kobiety. takiej np. 
jak pani d’ Avron. 

Tego wieczoru, przypatrywał jej 
się z osobliwszą uwagą, gdy stojąc 
między nim a panem d’ Avron grzała 
przy gasnących głowniach kominka, 
jedną to drngą nóżkę, obutą w cienki 
trzewiczek a łasowy, 

Między rozmaitymi cennikami i 
anonsami zu lazł pan Avron list, któ- 
romu z pewną obawą przypatrywaóć 
się począł. 

— Ta obrzydliwa żółta koperta i 
marka pocztowa z Vannes pewno od 
twego kolegi, Osm n! Ręczę, że zno- 
wu rzecz cała odłożona! 

Tak mówiąc z dobrą miną otwierał 
list pan d’ Avron, ale zaledwie rznoił 
okiem, zawołał z przerażeniem: 

— Nie! to za wiele! ten głupiec 
pisze mi. że przegrałem! .. 

I z oburzeniem list rzucił. Krew 
mu uderzyła do głowy. Chodząc wiel- 
kiemi krokami, giestykulował: 

— Jakto, ci oszuści lichwiarze u- 
pominają się o dług, który im naj- 


mniej dwa razy już zapłaciłem i tylko 
skutkiem tego, że zapomniałem od nich 
odebrać weksle — nie przypuszczeją ' 
takiego nadużycia — znajduję sędzió* 
przyznających im słuszność... pom: - 
gających ım w okradaniu mnie! tc” 
chyba pałac sprawiedliwości gorszy 
od lasów Ameryki! 

— Pocóż się było wikłać? — od- 
rzekł zimno Osmin, który podniósłszy 
list, kończył go czytać. — Twoja spra- 
wa była złą, zawsze ci to mówiłem, 
a w nieładzie, jaki w twoich papie- 
rach panuje, nie mogąc odnaleźć d - 
wodu żadnego, lepiej było przyjąć 
ugodę, jaką ci proponowano. 

Jakto? dać miałem sobie wy- 
drzeć pięć lub sześć tysięcy fran- 
ków? 

— Dziś obliczywszy koszta i pro- 
centa, kosztować cię to będzie naj- 
mniej 20.000! 

— Co 20.000 franków! — krzyk- 
nął Avron. — Ale to łotrostwo! nie 
dam sie! będę apelował — pójdę wy 
żej, jeśli trzeba ! 

I tą myślą uspokoił się. Twarz ma 
się wypogodziła; prawie zwycięską 
miał minę, jak gdyby już wygrał w 
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rej An'rynanie nie raczą sami rozpo- 
oząć Nie ulega dzis prawie najmniej- 
szej wątpliwości, ża zamach wykona- 
ny na „Maine“ był dziełem amery- 
kańskich kapitalistów, którzy zaryzyko- 
wali na Kubie miliardy i aby je oca- 
lió, pragną wojny i przejścia Kuby do 
Stanów Zjednoczonych. 

Zmarł tu świeżo były pogroraca 
byków, espada Frascuelo. Śmierć ta 
wywołała w Hiszpanii przygnębiające 
wrażenie (l); gazety poświęciły mu 
całe szpalty i wychodziły w obwód- 
kach żałobnych, aczkolwiek był on 
nieczytelnym 1 wychowańcem rzeźni 
w Sewili, a zdobył sobie przez czas 
swej karyery sławę pierwszorzędnego 
torreadora-espady. Dziś w Hiszpanii 
trudno się inaczej czegoś dorobić i 
zbogacić inaczej, na innem polu, jə- 
żeli nie na tem, którego ideałem był 
Frascuelo. Bo praca rąk nie jest po- 
ważaną i licho płatną. Nauka nie po- 
płaca, rząd odbiera do niej ochotę 
przez podatki. Nauczanie oficyalne, 
jedyne możliwe, jest złem i drogiem, 
a dostępnem li dla bogatych, którzy 
osiągają tyle odznaczeń : tytułów, na 
ile im środki pieniężne starczą. Armia 
nie przedstawia przyszłości, bo gdy 
dawniej każdy żołnierz w swoim tor- 
nistrze nist laskę ruarszaikowaką, to 
dziś nosi zaledwie epolety podoficera 
i aby stać się oficerem. trzeba przez 
szereg lat.opłacaó akademie. Nie po- 
zostaje dla miezasobnych w gotówkę 
inaa «:eryera, jak cyrkowa, bo co naj- 
wyżej ryzykuje swe cielsko, a zara- 
bia po 15.600 franków za występ. Ta- 
ki naprzykład Mazzantini za 66 wy- 
atępów w ubiegłym roku, w których 
zabił 165 byków, otrzymał 396.000 
franków; Reverte ze 71 razy zabił 
160 byków 1 otrzymał za to 276.000 
franków; Guerta brał udział w 76 
walkach. zabiwszy 147 byków i zaro- 
bił 456.000 franków. Ładne sumy i 
ponętn' l 


PORÓWNANIA. 


Publicyści rosyjscy coraz częściej 
gromią społeczeństwo własne, za brak 
nracy solidarnej na pożytek ogółu, za 
brak dątenia do oddziaływania na 
rozwój własnego społeczeństwa. Tej 
samej sprawy dotknął 1 Russk. Trud 
nrzykułem p. Szarapowa. 

„Lad nie ma swej inteligencyi, a 
im dalej tembardziej inteligencya nsa- 
sza staje się pustym kwiatem. Można 
też postawić pytanie, czy możliwą 
jest w ogóle kultura państwa, kultura 
poważna, nie zaś skandąliczna i nie 
anegdotyczna tylko historya narodu, 
gdy się nie posiada wyższej klasy? 
Chyba nie; a niestety eały szereg 
zjawisk świadczy o niebezpieczeństwie 
grożącem narodowi rosyjskiemu, wo- 
bec takiego stanu rzeczy w sferach 
naszej inteligencyi. 

„Weźmy kresy i zróbmy porówna- 
nie, Widzimy tam wzmożenie się i 0O- 
gromny rozrost wszystkiego, co nie- 
rosyjskie w Rosyi, a ujawnia się to 
aietyiko w statystyce esonomicznego 
osłebienia centrum, Świadczy o tem na- 
wet najnowszy spis ludności. Przy- 
rost ludności na kresach, przyrost 
szybki, w obe: przyrostu powolnego 
w centrum, w prowinoyach wielkoro- 
syjskich, pośród plemienia, które no- 
minalnie jest domianjącem, które 
stworzyło państwo, dało mu formę i 
które mby, ciągle inercyjne, nie prze- 
staje nadawać tonu naszemu życiu hi- 
storycznemu*. 

Artykuł ten pisany w formie odpo- 
wiedzi panu Konstantemu Tołstojowi, 
zawiera w dalszym ciągu następujące 
uwagi: 

„Czy nie przychodziło panu na 
myśl pytanie, dla czego wszystkie 
plemiona kresowe mniej lub więcej 
kulturalne, umacniają się i rosną du- 
chowo w oczach? Dla czego ciągną do 
centrów własnych i uporczywie zacie- 
rają resztki prądu ku centrum ogól- 
nomu? 

„Weźmy n. p. Polaków, Finland 
czyków, Ormian i Niemców. Każda 
wybitna jednostka, ezy poeta, czy li 
terat, kupiec, czy rolnik, pracuje w 
jednym kierunku społecznym. Jak 
ydyby się zmówili. Wszyscy ludzie. 
uiby mrówki, budują swoje mrowisko; 
każdy dźwiga co może. Dominuje cel 
wspólny, idea wspólna; wszyscy w 
coś wierzą, jedno okwalą i w około 
czegoś wspólnego  krystalizują Się. 
Spójrzmy teraz na nas, Całkiem od- 
wrotnie... Tam Krystalizują się a u 
uaa wietrzeją, przechodzą do stanu a- 
merficznego. Wybitna jednostka gra- 
wiżuje nie w stronę centrum, nie 
przykłada się do budowy wspólnego 
«machu, lecz przeciwnie niszczy go. 
Ujawnia się to najsnadniej, gdy weż- 
miemy dwie światowe sławy pisarzy 
chwili obecnej Lwa Tołstoja i Henry- 
ka Sienkiewicza. Jeśli ich nie można 
porównywać pod względem talentu, — 
Tołstoj stoi naturalnie wyżej, — to 
można porównywać pod względóm 
kulturalnego ich wpływu na naród 
własny. Co ozyni Tołstoj, który już 
dawno skończył swą artystyczną dzia- 
ialność twórczą? Oto rozwala gmach 
historyczny ! Cegiełkę po cegiełce roz- 
nosi kuiturę rosyjską, tak, jak się ona 
wytworzyła i znalazła wyraz w ko- 
ściele i państwie. Twórczości dawno 

już nie ma w żadnem znaczeniu, ale 
zdolność niszczenia olbrzymia. Voltaire 
i czwartej części nie zdziałał tego we 
Francyi, co Tołstoj w Rosyi. 

Weźmy teraz Sienkiewicza 
Każdy krok, każdy wiersz tego pisa- 
rza, to stwarzanie, to twórcza praca 
nad odrodzeniem swego narodu, To 
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nie polityk — a jednak stworzył ide- 
aly polityczne. To libre penseur — 
a jednak utrwalił sprawę katolicyzmu. 
To filozof analityk („Bəz dogmatu) 
umiejący analizować duszę ludzką 
w szczegółach najdrobniejszych — a 
cała jego twórczość, to jedna wielka 
synteza. W Sienkiewiczu uosobiło się 
całe kulturalne odrodzeni3 Polaków, 
a jaką to jest siłą, świadczy wymo- 
wnie ogromne powodzenie tego pisa- 
rza u nas. Każdy jego utwór ma już 
co najmniej po trzy przekłady, a wy- 
danie idzie za wydaniem. 

Idźmy dalej w porównaniach. Weż- 
my pierwszego lepszego wybitniej- 
szego działacza naszego. Każdy z nich 
wiedzie swoją pracę w odosobnieniu 
i przedewszystkiem staje na stanowi- 
sku niezawisłem a częstokroć i wro- 
giem względem, że się tak wyrazimy, 
rządowej kultury rosyjskiej. Odwraca 
się tyłem do Petersburga, jak to glo- 
sił Aksakow. Jeśli szkołę otworzy, to 
szuka jakiejś „swojej oświaty“ i boi 
się najbardziej tego, żeby nie wpaśó 
w system państwowy lub cerkieway. 
Wyjątek stanowi Raczyński. Jeśli kto 
założy „kolonię inteligentną*, to pier- 
wsaą jest rzeczą wynależó jakąś swo- 
ją drogę, rozpocząć tworzenie kultury 
rosyjskiej na nowo, wyrzec się kultnry 
państwowej 1 zachowywać się wzglę- 
dem państwa, jak gdyby względem 
jakiegos złego ducha Jeśli pisze 
książkę, czy dziennik wydaje, to nio 
nie zyskuje na tem sprawa ogólna, 
bo każdy idzie w rozsypkę i wszy- 
stko w tym lub innym stopniu jest 
tylko negacyą. 

Weżmy znowu kresy. Jakkolwiek 
różnorodną jest działalność społeczna, 
to jednak wszystko skierowane do je- 
dnego celu, wszystko twórcze, wszy- 
stko można zsumować i otrzymać o- 
gromny plus, 


Im bardziej się im przyglądam, tem- 


bardziej przejmują mnie obawy na 
widok tego ich ogromnego rozrostu 
kultnralnego. Każdy najmniejszy dzia- 
łacz gra na jedną nuię z całem spo- 
łecaeństwem, z całą literaturą i osiąga 


ogromne powodzenie. : 
I gdy w nich nie masz ani jednej 


malutkiej jednostki, któraby usuwała 
się cd wsp lnej pracy społecznej, unas 


odwrotnie, nie znajdziesz ani jednej 


wybitnej jednostki, któraby głosowała 
za centrum i nie psuła wszystkiego, 
jak owo stworzenie, podkopnujące dąb, 


którego żołądziami się karmi“. 


Nowoje Wremia powtarzając Ów ar- 
„Wszystko to bardzo 


tykuł, dodaje: 
słuszne. W rezultacie mamy wzmaga- 
jący się wpływ obcych kultur i cał: 
kiem bezowocne 
czych u nas“. 


Klęska glodu. 


Z Kamiennej, w nadwórniańskiem 
piszą nam: y 

Rok miniony można policzyć do 
najgorszych lat a może nawet nie był 
on o wiele lepszy od głodowego ro- 
ku 1865, z tą tylko różnicą, że dziś 
mamy koleje, więc jest łatwość tran- 
sportu a powtóre, że w niektórych 
miejscowościach jest przynajmniej 
czem bydło wykarmió. Ale jest jedna 
okoliczność, która tą różnicę niemal 
równoważy, a mianowic.e, iż jak wte- 
dy nie drogość zboża leez transportu 
i brak pieniędzy spotęgował tę nędzę, 
tak i dziś, ciociaż trausport tańszy i 
zboże nie bardzo drogie, ale przy zu- 
pełnym braku pieniężnych zasobów, 
nędza i głód szczerzą swe zęby. A 
brak ten pieniędzy jest tem większy, 
iż stan włościański jest do najwyż- 
szego stopnia obdłużony (dzięki na- 
mnożeniu się żydowskich Creditverei- 
nów, które lichwiarskimi procentami 
do zupełnej ruiny doprowadziły włoś - 
cian), a obdłużenie to jest tak wiel- 
kie, że nawet przy normalnie pomyśl- 
nym roku zaledwie z wielkim wysił- 
kiem daje sobie włościanin radę, a 
cóż dopiero w takim jak miniony. 

Nie myślę usprawiedliwiać zupel- 
nie włościan, gdyż największą część 
tego rieszczęsnego stanu musi on sam 
sobie przypisać, gdyż on więcej się 
stara o podniesienie dochodów z pra- 
wa projinacyi, aniżeli o swoje dobro 
1 nie w jednym powiecie wystarczyła- 
by kwota jaką przynosi wydzierżawie- 
nie prawa wyszynku spirytualiów na 
zupełne usanięsie nędzy i niedostatku 
a Go najmniej przenosi ona w dziesię- 
cioro kwotę. jaką może da na akcyę 
ratunkową kraj wraz z rządem. Lecz 
przysłowie stare „Na frasunek dobr 
trunek“ tak się zakorzeniło w sercąc 
i głowach ludu naszego, że im więk- 
sza nędza, tem więcej do tej pociechy 
się uciekają i chwilowo znajdując 
zapomnienie, sprowadzają sobie pew- 
ną zgubę tak moralną, jak materyal- 
ną a często i fizyczną. Nie myślę u- 
sprawiedliwiać ludu naszego, bo są i 
inne złe strony u niego a mianowicie 
wrodzone lenistwo i brak oglądania 
się na przyszłość, lecz czy wina leży 
zupełnie w nim samym czy może i 
jeszcze kto inny winien, nie ohoę nad 
tem się rozwodzić, bo gdy chata pali 
się nad głową i grozi zawaleniem i 
rozszerzeniem pożogi, to nie pora 
szukać powodów i przyczyn tego nie- 
szczęścia lecz wpierw należy stłumić 
złe. 

Z doniesień dziennikrskich wy- 
czytałem sze zdumieniem, a później 
przekonałem się naocznie w kancela- 
ryi Wydziału powiatowego, że = 
nasz nadwórniański otrzymał od rzą- 
du kwotę 800 zł. bezzwrotnej zapomo- 
gi, a równocześnie Wydział krajowy 


I znowu powołam się na Polaków. 


trwonienie sił twór- 
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wyasygnował z funduszu krajowego 
kwotą 800 zl, to jest dał tyle, ile 
mógł i miał. Porównując kwotę udzie- 
loną przez rząd 300 zł. dia naszego 
powiatu z kwotami w innych powia- 
tach udzielonemi, jak naprzykład po- 
wiatowi bohorodczańskiemu, który o- 
trzymał 1.500 zł., musi się przyjść do 
przekonania, że powiat masz w tym 
roku nieurodzaju, chyba nie był klę- 
ską dotknięty. Daleki jestem od tego 
abym choiał namiestnietwa robić jakiś 
zarzut, lecz komuś trzeba zarzut zro- 
bić dla wyświecenia sprawy. Wido- 
czne jest, że jak adołu sprawę przed- 
stawiono, tak u góry do tego sprawo- 
zdania zastosowano środki, Lecz te 
informacye z dołu były widoczuie o 
naszym powiecie zupełnie błędne, o 
czem bardzo łatwo się przekonać, bo 
jeśli biedny lud w niektórych gmi- 
nach do tego się już posuwa, że pa- 
dliną się żywi, to sądzę, że musi tam 
głód na dobre doskwieraó, a tąkich 
wypadków było sporo i są to niezbite 
fakty. W naszym biednym górskim 
powiecie, o gruntach w wielu gmi- 
nach mokrych, glinkowatych, są także 
gminy jak Narawirów, Tarnawica Le- 
śna, Paryszere, Hawryłówka, Weleśni- 
oa i inne, które zostały w tym roku 
taką klęską dotknięte, że prawdziwie 
nie wiem, jak ludzie w nich dotych- 
ozas egzystnją, ani jak włościanie 
tamtejsi docaekają się nowego zboła, 
a oo gorsza, że jest takich dużo, któ- 
rzy nie będą mieli tego nowego zboża, 
nie mając nasienła na obsianie. 

W imieniu też tych biednych pi- 
szę tych słów kilka, aby wyższe wia- 
dze raczyły się lepiej poinformować o 
rzeczywistym stanie powiatu i zarzą- 
dziły środki odpowiednie celem uśmie- 
rzenia bodaj w części strasznej nędzy. 

Grscgorz Głuchowski. 


Losowanie dzieł sztuki. 


Kraków, d. 25 marca. 

W tatejszem Towarzystwie przyja- 
ciół sztuk pięknych, odbyło sią dzi- 
siaj o godz. 12 w południe doroczne 
rozlosowanie dzieł sztuki międzyjczłon- 
ków. Do rozlosowania zakupiono 90 
dzieł sztuki za ogólną kwotę 7720 zł. 

Wygrały następujące nra: 

67 Zdanowicz Włodz. („Za mia- 
stem“ Papieskiego, 250 zł.), 87 Śliwi 
oki Józef z Krakowa („Codzienny gośó“ 
Malczewskiego, 300 zł), 125 Wiojew- 
ski Włodz. („Potok leśny“ Machniewi- 
cza, 10 zł), 181 Mirecki Fran. (Album 
Mickiewica „Dziady“ 18 zł.), 138 Hirsz- 
son Natan („Żyto* Tetmajera, 300 zł.), 
446 Radziszewski Jan („Dziewczyna 
przy źródle* Alchimowicza, 150 z!.), 
448 Gutkowski („Przy pracy* Stroj- 
nowskiego, 80 zł.), 490 br. Dadlez 
W. („Przy oknie* Wodzinowskiego, 200 
zł.), 493 br. Boczar St. („Chłopka wę- 
gierska* Petridesa, 15 zł.) 615 Kąsz 
n eczko A. („Głowa niewiasty*, pastal 
Kochanowskiego Ł 80 zł.),661 Szydłow- 
ski Michał („Grajek*, akwaforta, 10 zł.); 
789 Makulec („Czytanie listn*, sztych, 
5 zł,), 911 Gawłów Ignacy („Fragment 
z Weluky*, Fabiańsziego, 200 zł.). 

1104 ks. Mirecki St. („Nimfa* Le- 
wandowskiego, 150 zł., 1806 Wybra- 
nowski St. (Album Siedmiogrodzkie, 5 
zł), 145% ksiądz Gryglewski Justyn i 
Siemkowic („Notatki z Afryki“, Poto- 
okiego, 20 zł), 1460 Steczkowski St. 
(„Kwiaty i kosiarz", Lisiewicza, 100 
zl.), 1589 Mieszczański Antoni (popier- 
sie brązowe Mickiewicza, Błotnickiego, 
30 zł), 1638 Montwiłł Wino. („Z oko- 
lic Palerma", Dąbrowskiego, 150 zi.) 
1780 Trzeciak Michał („Krajobraz le- 
tni“, Machniewieza, 15 zi.), 1869 Axen 
towioz Teodor („Z Abbazyi*, Strażyń 
skiego, 100 zł.), 1968 Mydlarski Tade- 
usz („Studyum z Norwegii*, Nałęcz, 
100 zł.). 

2036 Grabowski Edmund z Śremu 
(,Droga do wsi“ Pociechy 120 zł), 
2070 hr. Skórziwski Zygmunt („Gospo- 
darz“ ŹŻelechowskiego 200 zł.), 2082 
Speichert Wacław z Poznania („ )dpc- 
czynek*, Kotowicza 90 zł), 2143 Osu- 
szkiewicz St. („Krzemionki* Wyspiań- 
skiego 180 zł.), 2194 ks, Meczner z Po- 
znaaia („Pełnia* Grab ńskiego, 40 zł.), 
2231 Góikowski z Ustrowitego („Stu- 
dyum ohłopki Axentowicza 150 zł.), 
2269 Paszota Józef z Plewigt („Do 
ślubu*, fotograwura 5 zł.), 2334 dr. 
Musiet Fr. z Nowego miasta („Wie* 
czór* Pankiewicza, 275 zł.) 2389 dr. 
Sułdrzyński Tad. z Bolechowa („Al- 
bum“ 5 zł), 2394 Kujawski J. z Go- 
stynia („Naj m roboiników* Kooha- 
nowskiego 60 zł), 2533 ks. Mojżykie 
wio z Pnemeutu („Siańczyk* Redli 
cha, 10 zł.), 2533 Doerffer Pawel z 
Pawłowie („Droga Krzyża“ Włodar 
skiego, 125 zł), 2541 ks. Czechowski 
z Granowa („Album Matejki“ 17 zł) 
2575 Sławski Józef z Pciznania („Z c- 
kolie Paryża“, Szermeatowskiego, 60 
zł.), 2584 Sołtys Joachim z Bytomia 
(„Z Kobylanki*, Kotowicza, 26 zł.) 
2609 Adamek z Kępna („Głowa chło- 

a“, Rauchingera, 50 zł), 2638 Fran- 
iewicz Fr. z Poznanią („W niedzielę*, 
Dulębianki, 50 zł), 2653 Tułasiewioz 
Ignacy z Wągrówca („Głowa starca“, 
Machniewicza, 30 zł.), 2654 Swiniarski 
T. z Dopiewiec („Sad*, Czajkowskie- 
go, 50 zl), 2705 Filckowski Piotr z 
Mikołowa („Z nad stawu“, Grabiń- 
skiego, 30 zł.), 2766 br. Kossakowska 
Jadwiga z Wojtunek (Album Sienkie- 
wioza, 10 zl), 2789 Mlicki W. z O 
strówka („Stańczyk* Redlicha, 10 zł.), 
2790 Wierzbicki T. z Wielgiego („Chłop 
węgierski* Petridesa, 15 zł.), 2800 Pa- 
lacz Tad. („Kalwarya*, Machniewicaa, 
15 zł.) 

3188 Skocz Jan (Wnętrze chaty“ 
Maszkowskiego, 40 zł.), 3476 Kocha- 
nowski Felicyan („Przy pracy*, Pio- 
trowskiego, 225 zł.), 3494 Wolski Wa- 


oław ze Schodnicy („Wydma*, Brug- 
dowicza, 100 zł.), 3498 Baranowski Jó- 
zef g Trzebini („Popiersie Miokiewi- 
oga, Błotnickiego, 80 zł.), 3625 Herman 
Maryan z Jarosławia („Skąpiee*, Wild- 
stossera, 25 zl), 3747 ks. Strzel:cki 
Jan („Notatki myśliwskie z Afryki* 
Potockiego, 20 zł), 3752 ks. Zawadzki 
(„Pustelnik*, Pociechy, 80 zł.), 3870 
Uthke Cezar („Popiersie Mickiewicza“, 
Błotnickiego, :0 zł.), 3896 tr. Wurst 
Adolf („Motyw z Bronowie*, Dietricha, 
150 zł), 3985 Redakcya Wędrowca 
(„Deklamator* Czajkowskiego, 25 zł.). 

4055 Ehrenberg H. („Przed obra- 
zem“, Koninszki, 140 zł.), 4078 Bran- 
dys Wojcie'h z Kalwaryi („Jary nad- 
dniestrzańskie*, Makarewicza, 125 zł.), 
4082 Jakubowski Marceli z Krakowa 
(„Spotkunie*, Papieskiego, 80 zł.) 
4086 Cetnarski Jan z Krakowa („Przy 
studni*, Krzesza 50 zł.), 4139 Linder- 
ski Henryk ze Stanisławowa („Zmrok*, 
Mehoffera, 200 zł), 4176 Moso Antoni 
(„Motyw z ogrodu  Strzeleckiego*, 
Dietricha, 76 zł), 4187 ks. Koleński 
Antoni („Jezioro*, Fotograwura, 15 
zł.), 4201 N. N. („Miekiewicz*, Błotni- 
ckiego, 30 zł.), 4424 Znamitowski 
Włodz. („Pustka* Janowskiego, 300 
zł.), Czerski Fran z Now. Sącza („Kró- 
lowa Niebios*, 20 zł.), 4505 Zabiełło 
Szymon z Derenicz („Chrystus* Ich- 
nowskiego 140 zł.), 4547 Żelawski Mi- 
chał z Mikołajowa („Z okolic Peters- 


burga“ (rabińskiego, 30 zl), 4554 
Chodkiewicz Jan („Chłopy w zasadz- 
ce“, Łempickiej, 75 zł.), 4609 Ry- 


chłowski Feliks („Dziedziniec klasztor- 
ny“, Gramatyki, 100 zł), 4613 Skotni- 
cki Bogorya („Mickiewicz* Błotnickie 
go, 30 zł.), 4682 Trószyński Ignacy 
(„Zapalający papierosa“,  Wodzinow- 
skiego, 100 zł.), 4755 Polaczek Antoni 
z Oświęcima „Bagno“ Krzyształowi- 
cza, 200 zł), 4865 Krokowski Stani- 
sław z Czortkowa („Zepsuta zabawka“, 
Łempiokiej, 75 zł.), 4986 hr. Szymkie- 
wicz Kazimierz z Krakowa („W gru- 
dniu* Steinberga, 150 zł.), 4639 Zagó 
rzańska („Krowa*, Gwasg, Machniewi- 
eza, 30 zł), 4972 Glążewski Ignacy z 
Krakowa („Wiatr*, pop. z terrakoty, 
Lewandowskiego, 150 zł), 4975 K;- 
plicz Władysław („Modelka*, Niteckie- 
go, 160 zł.) 

5001 dr. Czuczyński Aleks. („Pora- 
nek zimowy“ Jankowskiej, 100 zł), 
5112 Borkowski Bol. („W lesie" Pocie- 
chy, 100 zł.), 5182 Natanson St. („Ko- 
sciółak w Wilkowicach“ Grabińskiego, 
100 zł.), 5200 Jankowski Czesław („Baj- 
ka o księżniczce” 5 zł.), 5230 dr. Kie- 
buziński z Przemyśla („Z okolis Kra- 
kowa“ Maleckiego, 120 zł.), 5347 Ko- 
śmidnrski Gabryel („Królowa Niebios“, 
mniejsze 10 zł.), 5405 N. N. („Huzar 
Rozwadowakiego 100 zl), 5583 Ane- 
chewski Marceli (Muzeum Rappers- 
wyllskie, 15 sł.), 5697 Maliński Feliks 
(Album Sienkiewicza, 20 zł., 5713 En- 
gelhardt Piotr (.Prządka* Zalechow- 
skiego 80 zł), 5772 Licko Jan z Mako 
wa („Główka dziawczęcia* Żelechow- 
skiego 50 zł.). 

Największą liczbę obrazów wy- 
grali tym razem członkowie Towarzy - 
stwa z Poznańskiego, dalej z Króle- 
stwa, wreszcie z Krakowa. 


zzz J- 


„Gazeta Narodowa“ 


wychodzi codziennie w dwóch wydaniach 
a to dla Lwowa po g. 8 rane, dla pro- 
wincyl o g. 7 w.eczorem. 


Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin- 
eyi dopiero o g. 7 wieczorem, może (raz. 
Nur. najwcześniej przynosić seym 
czytelnikom prewincyonaln: m wszy- 
stkie wiadomości, zwłaszcza przy istnie- 
jącem obecnie p*łączeniu tełefonicznem 
Wiednia ze Lwowem. 


W fejletonie powieściowym 


rozpoczynamy dziś druk nowej powieści 
Champola pod tytułem „Ofiara Simo 
ny“. Ci którzy rozpoczuą prenumerować Gaz. 
Nar. dopiero od kwietnia, otrzymają począ 
tek tej powieści bezpłatnie. Następnie dru- 
kować będziemy w fejletonie Graz. Nar. 
wielki cykl powieści Wincentego hr. Ło- 
sia, opartych na tle storunków ziemiań- 
skich Królestwa Polskiego, noszących ogólny 
tytuł „Sąsiedzi* a dzielący się na następu- 
jące części: „Wśród łap pelipa*, „Pra- 
ee organiczne“ i „Ziarno i plewy*. 
Na czwartej stronicy Głazety po ukończeniu 
powieści „Z pamiętnika Hlenki* roz- 
pocznie Się druk romansu „Powtórne 
związki*. 

Recenzye z powieści niemieckich, fran- 
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonach literackich pióra 
Rawicza — sprawozdania zaś z ruchu lite- 
rackiego polskiego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boc T. J. i p. Sian. Sch niir-Pe 
płowski. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ 


wynosi : 

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł. 
kwartalnie £,750 „ 6, 
półrocznie 9, = 12 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

Administracya „Gazety Naro- 
dowej“ we Lwowie. ul. Karola Lud- 
wika 8 (sklep) 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28 marca. 


Zapiski osobiste. Namiestnik książę 
Eustachy Sanguszko, wyjechał wraz z mał- 
żonką na dni parę do Wiednia. 


Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mi:nowało elewa budownictwa Jana Kopy- 
styńskiego prowizoryeznym adjunktam budo 
wnietwa w lwowskiej dyrekcyi poozt i tele- 
grafów. 

Złożenie przysięgi. Aleksander Sei- 
fert, inżynier budowy z upoważuieniem rzą- 
dowem, z siedzibą urzędową w Krakowie, 
złożył dnia 16 b. m. przepisaną przysięgę. 

Stypendyum. Namiestnik nadał z fun- 
daeyi im. arcyks. Karola Ludwika stypen 
dyum o rocznych 180 zł. Grzegorzowi Ja- 
nowi Manugiewiezowi, słuchaczowi IV roku 
prawa na uniwersytecie lwowskim. 


Ze sfer kolejowych. Mianowania: 
Adjunkt Izydor Biliński naczelniki+m stacyi 
Ławoczne; inżynier Aleksander Spilhaczek 


Wiedniu list otwarty. Dzło zamieściło na 
to list ks, Szpytki, w którym tenże opowia- 
dał szczegóły spisania testamentu przez ś.p. 
Janiszewskiego i wykazał niemożliwość sfał- 
szowania rozporządzenia ostatniej woli. Hr. 
Skartek napisał do Diła sprostowanie, w 
którem wszystkie swoje zarzu y z listu o- 
twartego przytoczył. Diło nie zamieściło te- 
go sprostowania skutkiem czego hr. Skar- 
bek zaskarzył redakcję i dziś odbyła się w 
tej kwestyi ro'prawa, Sędzia dr. Fried wy- 
dał wyrok uwulniający redaktora Bełeja od 
obowiązku umieszczenia sprostowania, podno- 
sząc w motywach, iż było ono polemicznem, 
nie prostowało podniesionych przez księdza 
Szpytkę faktów, a nadto zawi rało zarzuty, 
które stanowiły ciężkie oskarzenie wielu 
osób i jeśliby były prawdzi-e, ściągnęłyby 


kasyerem towarowym w Rzeszowie. Prze- | na dotyczące osoby, w przeciwnym zaś razie 
niesienia : Inżynier Adolf Jukliez z Rzeszo-} na redakoyę Diła dotkliwe kary kryminalne. 


wa do Krakowa, asystenci Józef E:khardt i 
Edward Pacowski z okręgu kolejowego lwow- 
skiego do wiedeńskiego, asystenci Wilhem 
Beer i Wilhelm Fischer z okręgu stanisła- 
wowskiego do wiedeńskiego. 

Do wyboreów komisyi dla podatku 
osobisto-doehodowego, wydaną została nastę- 
pująca odezwa : 

Ogólne zgromadzenia obywateli ze wszyst- 
kick trzech kół wyberczych uehwaliły pole- 
eić szanownym wybore m następujących kan- 
dydatów na członków komisyi szacunkowej 
dla podatku osobisto dochodowego i tychże 
zastępców: 

koło I. Członkowie: Baczewski Józef 
Adam fabrykant, Bohdanowicz Antoni właś- 
ciciel dóbr, Marynowski Edward dyrektor 
banka, Zeitleben Jan  pyzedsiębiorca gór- 
niczy. Zastępcy: Dr. Holzer Wilhelm ad- 
wokat, Łoziński Edmund właśc, dóbr i 
przedsięb. naftowy, Schirmer Józef właśc, 
realności piekarni i cegielni, Winiarz Karol 
właściciel drukwrni. 

Koło II. Członk wie: Chołoniewski Sta- 
nisław architekt, dr. Gorecki Władysław 
adwokat, Ihnatowieca Jan przem słowiec, 
Lilien Adelf właściciel realności i kantoru. 
Zastępcy: Jonass Maurycy właściciel real- 
ności i kantora, Machan Edward właściciel 
realności i mechanik, dr. Max Henryk ad- 
wokat, Wex Adolf emeryt. inspektor kole- 
jowy. 

Koło 1. Członkowie: Beiser Jakób 
aptekarz, Drexler Ignacy kupiec, dr. Głąbiń- 
ski Stanisław prof, uniwersytetu, dr. Wei- 
gel Józef lekarz. Zastępcy: Drągowski Zyg- 
munt właśc. realności, Friedrich Edward 
właśc. realmośsi, Silberstein Maurycy budo- 
wniezy, dr, Zygadłowicz Alfred starszy rad- 
ca prokuratoryi. 

Głosowanie odbędzie się w gmachu ratu- 
szowym a to: w I kole wyborczem w po- 
piedziałek dnia 28 marca, w II kole wy- 
borezem we wtorek dnia 29 marca, w III 
kole wyborczem we Środę dnia 30 marca br. 

Głosowaó można tylko uizędowemi, przez 
wyboreę podpisanemi kartami wyborczemi 
za przedłożeniem legitymacyi wyborczej 080- 
biście albu przez pocztę. 

Głosujący pocztą winni kopertę zaopa- 
trzyć w markę  sześciecentową, wymienić 
koło wyborcze do którego głosujący należy 
i wysłać ją pod adresem komisarza wybor- 
czego dla pedatku  osobisto-dochodowego. 
Przesyłka ta powinna nastąpić tak wcze- 
śnie, ażeby najpóźniej w dniu wyboru do- 
stała się w ręce komisarza wyborczego, u- 
rzędującego w gmachu ratuszowym. 

Celem zapobieżenia szkodliwemu dla o0- 
gółu obywateli rozstrzeleniu się głosów, 
wzywamy szanownych wyborców, ażeby jak 
najliczniej stawili się przy urnie wyborczej 
i oddali swe głosy powyżej wymienionym 
mężom, zesłagująsym na zupełne zaufanie, 

Za komitet: Feliks Gryziecki przewodni- 
Gzący, Stanisław Ciuchciński, dr. Bernard 
Goldmann, Władysław Terenkoczy zastępcy 
przewodniczącego, Karol Dołźycki, vr. Au 
gust Łoziński sekretarz. 

Wybory do komisyi dla podaiku 
osobisto-dochodowego z koła I opoda- 
tkowanych odbyły się dzisiaj wa Lwowie w 
gmachu raruszowym. Jako komisya skruta- 
cyjna fungowali pod przewodnictwem  radey 
m. Fiszera, radni Basch Kazimierz i Bie- 
niecki Aleksander a z ramienia magistratu 
p. Leon Nowieki i Bronisław Wajdowski, 
Członkami wybrani zostali; pp: Baczewski 
Józef Adam, głosów 40, Bohdanowicz An- 
toni 39, Marynowski 4. 40, Zwitleben Jan 
39 głosów. Zastępcami wybrani zostali; 
dr. Holzer Wilbelm 34 głosów, Łoziński 
Ed. 36 Schirmer Józef 80 i Winiarz Karol 
38 głosów. 

Bniwar ce'arza Franciszka Józefa. 
P. Julian Lewicki rozpoczął rokowania z 
gminami Kleparowa, Zamarstynowa i H ło- 
ska Wielkiego i Małego o odstąpienie ze 
swych gruntów pasma szerokości 70 metrów, 
które poczynając się tuż zu obecną rzeźnią 
miejską lwowską i ciągnące się w prostej l- 


-nii ku pagórkom Hołoska Wielkiego two- 


rzyłoby przedłużenie wałów hetmańskich 
Ten pas ziemi ma zamiar autor pomysłu 
ofiarować gminie miasta Lwowa celem zało- 
żenia na nim płantacyj, które mają otrzy- 
maó nazwę „bulwaru cesarza Franciszka 
Józefa". Rzeczone gminy okazały podobno 
gotowość do tej ofiary, tembardziej, że grun- 
ta owe są przeważnie nieurodzajnymi nie- 
użytkami i że w zamian za to spodziewają 
się one szybszego przyłączenia do obrębu 
miasta Lwowa. 

Zmiana własności. P. Józef Olszew- 
ski, koncepista namiestnictwa, nabył od p. 
Rudolfa Modrzejewskiego, syna wielkiej ar- 
tystki pani Heleny Modrzejewskiej, prześli- 
czną posiadłość tabularną w Zakopanem, 
zwaną Modrzejew, za 40 000 koron. 

Lwowska komisya „elektryczna* 
tj. zajmująca się sprawami tramwaju elek- 
trycznego, uchwaliła zbudować obok szkeły 
św. Zofi jako w końcowym punkcie linii 
kolejowej żelazny pawilon jako poczek iluię. 

O testament. Od pół roku toczy się 
walka na ostre między Stanisławem hr. 
Skarbkiem ustawowym dziedzicem & Wida- 
jowiczami, którym 6. p. Juljan Janiszewski 
z Wołeniowa zapisał majątek, mający około 
1'/, miljona zł. wynosić. Stanisław hrabia 
Skarbek twierdzi, że testanient sfałszowane, 
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Hr. Skarbek zgłosił przeciw temu wyrokowi 
rekurs, 

Kolonia kolejowa. Z inicyatywy p. 
Wierzbickiego, dyrektora lwowskich kolei 
skarbowych, powstała fundacya kolonij wa- 
kacyjnych dla dziatwy funkeyonaryuszów ko- 
lejowych z okręgu dyrekcyi lwowskiej, Fun 
dacya ta, której pozwolono nosić nazwę 
„fundacyi jubileuszowej kolonii wakaeyjnych 
lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych im. 
cesarza Franciszka Józefa* wejdzie w życie 
już w lipcu br. W Tuehli na linii kolejo- 
wej ze Stryja do Ławocznego zakupiono 5 
morgów gruntu i wzniesiono na nim dwa 
budynki, które będą mogły pomieścić 80 
dzieci. Fundacya powstała z dobrowolnych 
składek fnnkcyonaryuszów kolejowych. 

W salinach galicyjskich. W zeszłym 
miesiącu pojawiła się pod tym napisem no: 
tatka w Kuryerze Lwowskim, która wy- 
wołała ogólne oburzenie między urzędnikami 
salin galicyjskich, gdyż właśnie za ery wi: 
ceprezydenta Krajowej dyrekcyi skarbu dr. 
Korytowskiego i referenta dla spraw sali- 
narnych p. Waydowicza, znajdują zdolności 
i zasługi urzędników trafne i sprawiedliwe 
ocenienie, wprowadzone bywają liczne ulep- 
szenia w dziedzinie administracyi, a prze- 
dewszystkiem uastapiłe nadspodziewane po- 
lapszenie bytu materyalnego urzędników sa- 
lin galicyjskich, pociągające za sobą nieb;- 
wały przy salinach szybki awans, z których 
to powodów urzędnicy salin galicyjskich po- 
czuwają się do szczególnej wdzięczności dla 
pp. Korytowskiego i Waydowicza, Zapu- 
szczać się w polemikę ze zjadliwą notatką 
Kuryera Lwow., mijającą się z prawdą 
i przedstawiającą stan rzeeży w świetle 
wręcz przeciwnem, uznali urzędnicy salin 
galicyjskich za niewłaściwe; penieważ je- 
doak nie choieli publikacyę tę pominąć zu- 
pełnem milczeniem, ażeby się nie zdawało, 
że golidaryzują się z treścią tejże, przeto 
wnieśli urzędnicy wszystkich bez wyjątku 
galin galicyjskich protesty przeciw wepo- 
mnianemu artykułowi Kur. Lwow. bądź 
na ręce wiceprezydenta Kraj. dyrekryi skarbu 
p. Korytowskiego, bądź na ręce referenta 
salinarnego starszego radcy skarbowego p. 
Waydowieza. 

Dzieciak samobójeą. Na Bukowinie 
w Kamenie obwiesił się przed kilku dniami 
trzynastoletni chłopak Waskiwczuk, a uczy- 
nił to z obawy przed karą ojcowską. 

Z Rzeszowa piszą nam pod d. 25 bm. 
W ubiegłą niedzielę odbył się tu koncert 
połączony z tombolą na dochód biednych 
dzieci. Kulminacyjnem punktem koncertu był 
śpiew mezzo-sopranistki zs Lwowa utalento- 
wanej śpiewaczki panny Zufii Pilarskiej, 
która niektóre pieśni, jak „skowronek“ Nos: 
kowskiego i „Veniereastor" St. Niewiadom- 
skiege zmuszoną była trzykrotnie powtarzać, 
Gorącymi i rzęsistymi oklaskami dziękowała 
po brzegi zebrana publiczność w sali „So- 
koła“ pannie Pilarskiej. Znaczny bardzo do- 
chód z konoertu, ba około 500 zł, był naj- 
lepszym rezultatem starań i trudów komi- 
tetu, na czele którege stały panie Powa i 
Gottwaldowa. 

Z Czerniowiec donoszą, ie sprawa u- 
tworzenia tam dyrekcyi ruchu kolei, odłożo- 
ną została na czas nieograniczony. Nowo- 
sielica połączoną zostanie telefonicznie z Czer- 
niowcami, 

Cesarz, jak donoszą z Wiednia, od ośmia 
dni nie opuszcza swego mieszkania i nie 
wychodzi z burgu. 

Pogrzeb arcyksiężniczki Natalii odbył 
się 28 bm. w Wiednia przy wielkim udziale 
publiczności. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców, między insymi od królowej Hi- 
szpanii. 

Cesarzowa Elżbieta przebywa od trzech 
tygodni w Territet, gdzie prowadzi życie ci- 
che i odosobnione. Nie zaprzestała spacerów, 
z których jest powszechnie już znaną. Kto 
ją spotka podczas tych pieszych wycieczek, 
ubraną w 8zarną zwyczajną suknię, musi ją 
dobrze znać, aby poznać w niaj cesarzową 
Austryi, ale gdziekolwiek się pokaże a po- 
znaną zostanie wszysey oudzeziemcy czy Au- 
stryacy okazują jej najgłębsze uszanowanie, 
Niemal co południa jeździ cesarzowa druto- 
wą koleją na Glion, skąd wraca na Caux, 
Les Avants i Mont-Fleury. Lasek pod zam- 
kiem Chillon należy także do jej ulubionych 
wycieczek, Na dół, nad jezioro, na aleje i 
ulice miasteczka sohodzi cesarzowa bardzo 
rzadko. Przed kilku dniami kazała kupić do 
prywatnej swojej galeryi kilka obrazów, wy- 
stawionych tej zimy przez malarza Karola 
Gironda. Otoczenie jej ciągle jeszcze spodzie- 
wa się przyjazdu cesarza, 

Z Abbazyl piszą nam pod dniem 25 
bm.: wczoraj około g. 8 wieczór zerwała się 
przy panującem od dwu dni sirocco burza. 
Błyskawice i grzmoty nie ustawały ani na 
chwile, Oxuło 9 g. piorun zapalił w Rjece 
(Fiumie) magazyn przy dworcu kolejowym, 
gdzie złożone było około 500 wagonów su- 
rowej juty, 7 wagonów jęczmienia, 3 wago- 
ny fasoli i p'wna ilość prasowanego siana. 
Pożur ogarnął w jednej chwili aały ogromny 
magazyn drewniany (barak) a że juta jest 
bardzo palną a złożoua była w ten sposób, 
że między balami były wolne przejścia — co 
zwiększało powieszchnię palącą się — po- 
mata? płomień kolosalnyeh rozmiarów, Łuna 
oswietliła całe Qaarnoro i góry nad Ryeką. 
się jasnym płomieniem i 


ikọ, Widajewiczów 1 t. d. 1 w grudniu ze | pomimo, iż pracuje kilkauuście hydrantó4, 
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go dopiero w niedzielę 47 bm.) Kilkanaście 
wagonów kolejowych, stojacych przy ma- 
gazynie spłonęło do szczętu. 

Owe zapasy juty przywiózł z Indyi przed 
dwoma tygodniami olbrzymi parowiec an- 
gielski e pojemności 12 tysięcy ton, na któ- 
rym załoga składała się z samych Chińczy- 
ków. Dziś wyładowuje ogromny transport 
juty parowiec austr, Loyda „Thalia“. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w Rjece jest bardzo 
wielka przędzalna i tkalnia jaty, którą tu z 
Indyj w ogromn:j masie sprowadzają. 

Po kilku bardzo pięknych słonecznych i 
ciepłych dniash mamy znów brzydki sirocco 
z deszczami, Polaków zjeżdża się bardzo 
wiele, W ogóle Abbazya przepełniona a 
świeżo przybywający, muszą szukać umie- 
szczenia w sąsiedniej Volosee lub Lovranie 
W Volosce przybywa arcyksiąże Józef, w 
Lovranie od 2 tygodni are. Marya Józefa, 
żona are. Ottona, D, 1 kwietnia przybędzie 
tu król Karol rumuński dla xtórego 
przygotowują Villa Angiolina, w której do- 
tychczas mieszka jeszcze Wilhelm hr. Sie- 
mieński z całą rodziną. 

Z Riwiery i z Nieci donoszą, że król 
Lsopold belgijski miał 22 bm. przybyć sta- 
tkiem do Villefraneche, ale nie przybył wcale 
tak samo, jak panujący książę  kebursko- 
golajski, który miał odwidzić na Riwierze 
córkę, następczynię tronu rumnńskiego i 
matkę, królowę angielską. Piloci wypłynęli 
na małych paroweach daleko ma pełne mo 
rze, ale ksiażęce statki nie pokazały się. 
Natomiast nadzwyczaj punktualną jak w po- 
dróżach tak i w codziennym trybie życia na 
Riwierze jest sędziwa królowa angielska. 


Zagłoba i Podbipięta. W szeregu 
sprawozdań pt. „Authors at bomme“ podaje 
tygodniawy przegląd New York Times ob- 
szerny artykuł o Sienkiewiczu, według wska- 
zówek, otrzymanych w rozmowie „z hr. Bo- 
dzanta Chłapowskim, którego znakomita mał- 
żonka Mme Modjeska właśnie jest w No- 
wym Jorku angażowana*. Jake najwięcej 
zajmujący szozegół zaznacza autor, że Kali- 
fornia dostar: zyła ,isarzewi polskiemu ory- 
ginałów, według których dwa najwybitniej- 
sze charaktery w swsich powieściach sfor- 
mował: Longina Podbipięte, Donkiszota li- 
tewskiego i Zagłobę, zujmującą, porywającą 
kombinacyę Falstuff1 i Ulissesa, o k.órym 
Charles Dudloy Warner w Harpers Mo 
yasine napisał: „że Sienkiewicz przyswoi» 
w  Zagłobie nowy charakter literaturze 
świata”, 

Sienkiewicz znalazł te prototypy między 
współrodakami, emigrantami w Kalifornii. 
Kapitan Korwin (Zagłoba) zwamy „Old Cap* 
i kapitaa Francis (Podbipięta) przybyli do 
Ameryki mając lat około 50 w 1, 1840. 
Old Cap, szlachcic, nazywał się Piotrowski, 
a Francis — Wojciechowski. Old Cap, gdy 
go Sienkiewicz poznał, był komisyonerem 
przychodźtwa w porcie San Francisko, za- 
wziętym wrogiem napływu chińczyków. Po- 
sadę tę otrzymał przez protekcyę przyjaciela, 
senatora Bootha, lecz niebawem „zaczął po- 
łykać „brandly“ w nieograniczenych ilośeiacb, 
tak, jak Zagłoba z miodem się urządzał“, 
tak, że nareszcie lekarze byli zmuszeni odjąć 
mu grog, a poddać ge upokarzającej kura- 
cyi mlecznej”. Gdy go wówczas Chłapowski 
odwiedził, mówił on: „Patrz przyjacielu, 
doktorzy każą mi pić to, to... (i zwracając 
oczy w górę) — a ty, Panie Boże, nie ze- 
ślesz na nich Twego piorunu... Wypij to, 
przyjacielu, i ocal starego człeka od upoko- 
rzenia“. W płynie było więcej spirytusu, niż 
mleka, którego dawki stopniowano. Ten pro- 
totyp Zagłeby zmarł potem w Paryżu u cór- 
ki tam zamężnej 

O Wejciechowskim autor 
ezezegółó w. 

zmarli. Stanisław Małaczyński, emery- 
towany profesor gimnszyalny w 74 r. życia. 
Zmarły był przewodniczącym rady szkolnej 
miejscowej, członkiem rady powiatowej gmin- 
nej i prezesem kasyna urzędniczego itd, Zo- 
stawił 5 synów. 


nie podaje 


Wystawa prac uczniów wyłącznie działu 
budowlanego e. k. państwowej Szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie, edbędzie się w gma- 
chu szkolnym (przy ulicy Teatralnej) w dniach 
29, 30 i 31 marca, Wystawa otwartą bę- 
dzie dla publiczności codziennie od godziny 
9—12 przedpołudniem i od 8—5 popołu- 
dniu. Wstęp wolny. 

Requiem Brama wykona galicyjskie 
towarzystwo muzyczne we środę dnia 6 
kwietnia w sali „Sokoła“. 

W biurze „Stowarzyszenia mnan- 
czyeielek* złożono zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Adolfa Aleksandrowieza, ojca 
nauczycielki szkoły wydz. królowej Jadwigi 
i zasłużonej sekretarki Stowarz. naucz., od 
grona nauczyeielskiego tejże szkoły 27 zł. 
a od członków Stowarzyszenia naucz. 25 zł. 
razem 52 zł. — na budowę domu „Schro- 
miska dla nauczycielek“, 

Zjazd Sokołów. Wydział Związku 
polskich gimnastycznych towarzystw soko- 
lich w Austryi zwołał zwyczajny zjazd dele- 
gatów polskich gimnastycznych towarzystw 
sokolich należących do Związku, do Rzeszowa, 
na 29 i 80 maja 1898. 


Kalendarz. Dziś d. 29 marca: Cy- 
ryla. — Jutro dnia 30 marea: Kwiryna 
męcs. 

Wschód słońca o g. 5 min. 52, zachód 
e g. 6 min. 18. 

Herbata Wilhelma, Franciszka Wil- 
helma, aptekarza w Neunkirchen (N. Au- 
utrya) jest we wszystkich aptekach do na- 
bycia pakiet w cenie 1 zł. wa. 


Odpowiedzi. 


Autystratyończykowi. Na siatkówce 
oka ludzkiego, patrzącego np. na chałupę, 
rysuje się jej obraz strzechą na dół a fun- 
damentami do góry. To jeden fakt. Mimo to 
w mózgn ludzkim ustnieje cbraz chałupy 
ze strzechą w górze, a fundamentami u do- 
łu. To drugi, następny fakt, wzięty z do- 
świadczenia. Pytanie: jakim sposobem się to 
dzieje, że mózg ma wrażenie chałupy, strce- 
chą do góry obróeonej, kiedy na siatkówce 
odbija się obraz odwrotny, Scisła edpewiedź 
brzmi: nie wiemy — dueh ludzki jednak 
jest ciekawy i ehcąc koniecznie zbadać za- 
krytą dotąd tajemnieę, stawia hipotezy tak 
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niem, aż przecie kiedyś znajdzie rozwiązanie 
zagadki. W naszym wypadku dawna hipote- 
za twierdzi, że nerwy, odbierając od siatków- 
ki obraz chałupy, strzechą na dół ebróeonej, 
obraz tea odwracają i ryją w mózgu wy- 
obrażenie chałupy takiej, jak ją istotnie 
człowiek buduje. Hipoteza ta objaśnia za- 
gadkę tylko w części, wskazuje bowiem to 
przyBajmniej, gdzie mechanizm, edwracający 
obraz z siatkówki, leży: w nerwach. Dru- 
giej części pytania hipoteza nie rozwiązuje, 
jeno zamiast krótkich słów „nie wiemy“ 
kładzie długie zdanie: „nerwy mają taką, 
nieznaną nam dotąd własność, mocą której 
obraz ehałupy, edbity na siatkówce strzecha 
na dół, odwracają strzechą do góry“. Byli 
tacy, co powiedzieli: hipoteza ta złą jest, a 
całe zagadnienie jest bardzo proste. Oto oko 
ma tę zdolność, iż ten promień światła, któ- 
ry idzie od strze:hy, pada na dół siatkówki 
i tam na dole tej fotograficznej płytki ocznej 
rysuje obraz strzechy — „odnosi* do mó- 
zgu w tym samym kierunku, a zatem mózg 
widzi należycie strzechę u góry, 8 fanda- 
menty u dołu. Ci drudzy hipotetycy zagadki 
również nie rozwiązali, jeno zamiast pierwo- 
tnej króikiej odpowiedzi „nie wiemy* posta 

wili długie twierdzenie o tajemniczej zdol- 
ności oka do tajemniczego odn: szenia pro- 
mieni i wrażeń „w tym samym kierunku” 
do mózgu. Ci drudzy źle czynią tedy, gdy 
wymyślają profesorowi Strationowi za to, że 
przeprowadził doświadczenie, aby niem pier- 
waszą hipotezę poprzeć. 


Sztuki piękne. 

Repertoar teatralny 

We wtorek „Wesołe Łumoszki z Wind- 
soru“ opera kom. w 5 aktach Nieolaia, 
Pierwszy występ Teresy Kaszniczanki ucze- 
Biey pani Marchesi. 

We wtorek po raz drugi „Mąż pod klu- 
czem“  krotochwila w 3 aktach Feydeau 
przekład M. Sachorowskiego. 

P. Teresa Kaszniczanka śpiewaczka 
opery wrocławskiej wystąpi w teatrze lwow- 
skim po raz pierwszy we wtorek, 29 bm. 
w operze Nieclaja „Wesołe kumoszki z 
Windsora“. Młoda krakowianka jest córką 
śp. Wł. Krasznicy majora 20 p. p., którego 
zmarły brat Józef był profesorem uniwersy- 
tetu lwowskiego. Studya spiewu odbrła u 
słynnaj Marchesi w Paryżu, a koncertując 
przed paru laty w Arco zwróciła śpiewem 
swym nwagę śp. arcyksięcia Albrechta, któ- 
ry kazał jej wreczyć wieniec laurowy, wraz 
z pięknym upominkiem. Występy jej na kon- 
certach w Wiednin, Budapeszcie, Monachium 
i Krakowie spotkały się z uznaniem znaw- 
eów. P. Kaszniczanka spiewać będzie po 
polsku. 

* „Ceska Revue“, miesięcznik polity 
czno-literacki, wychodzący w Pradze pod re 
dakcyą dr. Pedlipskiego, zamieścił w osta- 
tnim, szóstym z rzędu zeszycie sympatycznie 
i z ciepłem napisane wspomnienie o Arturze 
Grottgerze, w trzydziesta rocznicę jego zgonu, 
pióra Adulfa Czernego. Kilkustronicową bio- 
grafię zdobi portret przedwcześnie zgasłego 
twórcy Polonii. 


= Biblioteka niemiecka dla mło- 
dzieży polskiej. Pod takim tytułem za- 
częło wychodzić od niedawva w Krakowie 
bardzo cenne wydawnictwo, którem zajęli 
ię profesorowie Karol Bobrzyński i Paweł 
Postel. W naszych szkołach średnich żąda- 
ją dziś aby uczniowie oprócz tego, co się z 
języka niemieckiego w szko © uczą, jeszeze 
co; w domu prywatnie ozytali tj zajmowali 
się t. zw. domową lekturą. Wobec tego mu- 
sieli naturalnie brać nasi uczniowie pierwsze 
lepsza wydawnictwa niemieckie, które tak 
swą treścią, jak głównie tendencyą niemie- 
eką, przwważnie pruską, były nadzwyczaj 
szkodliwemi dla naszego młodego pokolenia 
Niestety, te pruskie powtarzamy te z naci- 
skiem, wydawnictwa są między młodzieżą 
naszą aż nadto rezpewszechnione. Z całem 
teź uznaniem podnieść należy, iż do wyru- 
gowania tych niemieekich, a tak szkedli- 
wych wydawnictw, zabrali się dwa; profeso- 
rowie Polacy, którzy chcą z „domowej le- 
ktury niemieekiej* wyrugować opowiadania 
niemiecko-pruskie, a zastąpić je opowiada 
niami czysto polskiami w języku niemieckim 
nb. bardzo poprawnym, jak to mieliśmy spo 
sobność skonstatować w zeszycie pierwszym 
biblioteki niemieckiej dla młodzieży szkol- 
nej. Nie wątpimy bynajmniej, iż wydawni- 
ctwo to wśród naszej młodzieży przyj- 
mie, tem więcej, że cena jest baraso przy- 
stępna, a chyba i krajowe polskie władze 
szkolne nie raczą mu odmówić poparciu. 

Konkurs dramatyczny. Wydział kra 
jowy rozpisał trzeci konkurs dramatyczny 
na oryginalne utwory sceniezne w języku 
polskim z zakresu dramatu, peważnej kome- 
dyi oraz sztuk ludowych, obejmujące co naj- 
mniej trzy akty i zapełniające cały wieczór 
teatralny. Przyznane będą dwie nagrody: 
pierwsza w kwocie 500 z}, draga w kwo- 
cie 250 zł. Termin konkursu: koniec pa- 
ździernika 1898. Utwory już ogłoszone dru- 
kiem, jak niemniej już przedstawione na 
którejkolwiek scenie, nawet amatorskiej, są 
wyłączone z konkursu. Nie będą również 
przypuszezone do konkursu prace autorów 
już nieżyjących, ehociażby nawet dotychczas 
ogłoszonemi me były. Najdalej w przeciągu 
czterzch miesięcy po ujływie terminu kon- 
kursowego nastąpi rozstrzygnięcie konkursu 
i przyznanie nagród przez osobną kemisyę 
konkursową która zbierze się w Wydziale 
krajowym. N-grody konkursowe przyznane 
zostauą dopiero po przedstawieniu przezna- 
czonych do tego przez komisyę utworów na 
scenie polskiej Lwowie lub w Krakowie, a 
wynik sceniczny będzie jednym z momentów 
decydujących o przyznaniu nagród. Własność 
ntworów, nagrodzonych na konkursie, pozo 
staje ich autorom. 


sę 


„złote kołniorze”. 


Kraków d. 27 marca. 

Jeden z moich młodych przyjaciół 
lwowskich opowiadał mi raz anegdo- 
tę ręcząc za jej prawdziwość. Oto 
ona: 

Pewnego dnia spotkal kolegę swe- 
go, z którym się parę tygodni nie wi- 
dział i zanważył silną odmianę w wy- 
mowie. 

— Mój drogi — rzecze doń — od 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 29 Marca 1898. Nr, 88. 


szeństwa ? jakoś dziwnie wymawiasz 
literę „r“. Co ci się stało?“ 

Młodzian zaczerwienił się i mil- 
czeniem zbył zapytanie. Wyręczył go 
trzeci towarzysz słowami: 

— Nie dziw się kochany Ziba (tak 
się zwał interpelujący), on wczoraj 
mianowany został... praktykantem na- 
miestniotwa... 

A oto druga anegdota, również o- 
parta na prawdzie. W Warszawie w 
salonie w pewnem towarzystwie to- 
czyła się rozmowa o sposobach wi- 
tania; między innemi panie wyśmie- 
wały galicyjsk e „całuję rączki“ odpo- 
wiadające dokładnie niemieckiemu 
„Küss’ die Hand“ a równające się oo do 
niesmaku tylko również prawo oby- 
watelstwa nzyskanemu we Lwowie 
„co proszę*. Znalazł się i pewien lwo- 
wianin, który broniąc wyrażenia „ca- 
łuję rączki* raczył zauważył, iź nie 
do każdego tak się przeciek mówi. 

— Proszę pani — rzekł — toż ja 
do rzemieślnika albo która z pań uo 
szwaczki tak nie powie! 

— Jakto panie, to n was we Lwo- 
wie inaczej wita się kogoś z towa- 
rzystwa a inaczej przypuśómy krawca 
lub szwaozkę ? 

Bó u nas w Warszawie do wszy- 
stkioh mówi się zarówno: witam, dzień 
dobry. 

Dwa te zdarzenia nasunęła mi na pa 
mięć najnowsza komedya trzyaktowa 
Adolfa Walewskiego pod tytułam po 
wyż wypisanym. Niestety z góry mnszę 
zaznaczyć, iż utwór ten utalentowanego 

utora „Hulaj duszy“ i innych a w 
szczególności takiej prawdziwej pereł 
ki jednoaktowej jak „Farbiarze” w r. 
z. przedstawionej w dnin jubileuszu 
„Walnsia* — utwór ten niezupełnie 
mn się udał. Rzecz o założeniu szer- 
szem w pierwszym akoie, przechodzi 
w następnym w płaską karykaturalną 
fursę, w której w dodatku prócz usi- 
łowań wydania „odpowiednio* za mąż 
panny Wandy, córki radcy rachunko- 
wego, kochającej się w blacharzn, nio 
się nie dzieje. Początek zapowiadał i 
obiecywał znacznie więcej, drugi i 
trzeci akt jednak nie odpowiedział na- 
dziejom. Jeśli jednak w tym kierunku 
doznałem zawodu, gdyż komedya ta 
jest ziepkiem lużnie splecionych scen 
nie motywujących się i nie usprawie- 
dliwiająch, wskutek czego brak akoyi, 
to pełne znalazłem zadowolenie w kil 
ku typach świetnie przez autora pod 
patrzonych i w zuajomości świata n- 
rzędniczego. Na tem polu Walewski 
zdał znakomiecie egzamin i nie ule- 
ga wątpliwości, że w przyszłości da 
nam tak dobry i inteligentny artysta 
a przytem doskonały reżyszer, znający 
wyśmienicie scenę i niepośledni obser- 
wator życia w piórze i na scenie u- 
twory bez zarzutu. 

Jest więc tedy w sztuce przednio 
podpatrzony radca rachunkowy Zacha- 
ryasz Bryndza wprost z życia na sce 
nę przeniesiony, jest jego żona zapra- 
cowans pani radczyni, jest pan Alfred 
Olśniewski urzędnik konoeptowy, 080 
bnik wielce podobny do owego mło- 
dzieńca, który na drugi dzień po 
wstąpienin do namiestnictwa jnż „r* 
wymawiał z franouska i jest wreszcie 
pani Irena z Bryndzów de Torba, ale 
nie taka awykła „Torba“ (jak mówi), 
jeno „Torbś* z accent aique, wdowa po; 
radoy, dama wpajająca w siostrzenice 
swoje zasady, iż rzemieślnik jest niż- 
szem stworzeniem i t. p. a więc zno- 
wu oos w rodzaju owego jegomości, 
który każdego inaczej wita. 

To są najważniejsze postacie, inne 
znane już z komedyj Bałuckiego, Rusz- 
kowskiego itd. Wymienione jednak, 
prócz ostatniej, nadto może trącącej w 
grze p. Wojnowskiej karykaturą, są 
sprytnie podpatrzonó i wzorowo opra- 
oowane. Za nie zasługuje autor, któ- 


ścia dyrekcya obecnie do oryginalnyo:: 
utworów, z których przedstawione 
trzy z rzędu rychło swój żywot kuli- 
sowy zakończyły. 

W każdym razie jednak z wymie- 
nionych utworów nie bez zasięcia sa- 
tyrycznego utwór Walewskiego jest 
bezsprzecznie najlepszym, oo zresztą 
było pewne wobec tak różnorodnych 
zdolności tyle sympatycznego autora. 


* 

Repertuar bieżącego tygodnia zapo- 
wiada na środę przedstawienie z wy- 
jątków operowych w wykonaniu p. 
Miry Hellerowej i znakomitego boha- 
terskiego tenora „Narodnieho Divadla* 
p. Floryańskiego a na ozwartek bom- 
bę soeniczną z fraonskiego „Urwisze* 
(Les deux ganssas), która ponoś w te- 
atre Ambigue w Paryżu przez trzy 
lata nie schodziła z afisza wskntek.... 
efektu wodnego jakiegoś wodospadu 
czy czegoś podobnego. I tn mamy to 
zobaczyć. 

Kaźmiers ze Lwowa. 


dstatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający posła do Rady 
państwa z kuryi V w okręgu Sanok- 
Jasło- Krosno-Brzozów- Lisko- Dobromil- 
Staremiasto wywoła prawdopodobnie 
zaciętą walkę między kandydatem ko- 
mitetn centralnego, który dotąd nie 
jest jeszcze znanym, a między ladow- 
oami a Stojałowczykami. Stronnictwo 
ludowe popierać tam będzie kandyda- 
turę redaktora Prayj. ludu Stapińskie- 
go, klab zaś ks. Stojałowskiego ogło- 
sił już komunikat tej treści: „Polskie 
ohrześcijańsko-ludowe koło na posie- 
dzeniu odbytem we Wiedniu d. 24 mar- 
ca br. nohwaliło jednogłośnie postawió 
w V kuryi powiatów Sanok - Jasło- 
Brzozów-Lisko Dobromil - Staremiasto - 
Krosno jako kandydata stronniotwa 
chrzescijańsko-lndowego dr. Włodzi- 
mierza Re go, koncypienta adwo- 
kackiego i w tym celu niezwłooznie 
rozpocząć akoyę wyborczą”. Celem po- 
pierania tej kandydatury mają wszyscy 
posłowie klubn ks. Stojał., udać się 
podczas feryj parlamentarnych w okrę- 
gi wyboroze. Dr. Wł ,dzimierz Lewicki 
był wśród młodzieży na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim jednym z najskraj- 
niejszych radykałów. Na pogrzebie 
Mickiewicza w Krakowie on przema 
wiał imieniem młodzieży akademickiej. 


Z Litwy piszą: Mają tu wprowa- 
dzió ziemskich naczelników, zamiast 
obecnych sędziów pokoju i pośredni- 
ków mirowych. Reforma ta nastąpi od 
Nowego Roku Instytnoya naczelników 
ziemskich obrzydła w Rosyi wszystkim, 
an nas będzie zła tem więcej, że przy 
sądach pokoju urzędowali honorowi sę- 
dziowie z miejscowych, którzy mity- 
gowali oboych; po reformie ich jnż nie 
będzie. Przytem sędziowie pokoju za- 
eżni są wyłącznie od ministra spra- 
wiedliwości, a oi nowi naczelnicy ziem- 
scy tylko zależni od gubernatora. 


Słowiańskie towarzystwo dobro- 
czynności w Petersburga odbyło dnia 
24 bm. uroczyste posiedzenie, prświę- 
cone pamięci serbskiego metropolity 
Michala. Posiedzenie zagaił senator 
Sabler krótką przemową, w której 
sławił serbskiego metropolitę Michała, 
jako wzór ozłowieka, oddanego całą 
duszą wierze prawosławnej i swemu 
narodowi. Mówił potem  Waailejew, 
kreśląc przykre położenie Serbów i 
Słowian wogóle; redaktor Komarow 
odozytał życiorys metropolity, a pro- 
fesor Palmow wychwalał jego zasługi 
dla prawosławia i dla 1dei zbliżenia 


'całej Słowiańszczysny — ozyli do „mae 


rego wywoływano, na zupełne po- |tuszki* Rosyi. 


chwały. 

Grano „Złote kołnierze" bez zarzntu. 
Na pierwsze miejscejednak wysunęła się 
wybitnie trójka arvystów : panie Przy- 
byłkówna i Krysińska oraz p. Solski. 
Pierwsza obdarzona prawdziwym ta- 
lentem, zda mi się, jest w Krakowie 
niedooenioną. Pominąwszy, jakkol wiek 
szczegół to ważny, niepospolitą urodę 
i w ogóle warunki zewnętrzne, wśród 
których do najwybitniejszych należy 
wielce sympatyczny organ, artystka 
posiada inteligenoyę widoczną w grze 
1 intuioyę. Zalety te pozwalają jej u- 
kazać się często ra scenie i nie po- 
wtarzaó. Panna Przybyłkówna gra w 
„Trutnia' trzpiata dzieweczkę a na- 
stępnie młodą mężatkę wesołą i za- 
wsze pałrą humorn z taką prawdą,, 
iż musi budzić zachwyt. Ta prawda, 
uczucie i naturalność nmieskazitelna 
jest największą artystki ozdobą. Mam 
przekonanie u patrzę na scenę stale 
jeż lat Kilkanaście, iż p. Przybył- 
kówna stanie się gwiazdą teatru kra- 
kowskiego. 

Pani Krysińska (od niedawna po 
mężn Węgrzyn) nieuznana przez dy- 
rekoyę |wowską, tn znalazła zasłużone 
powodzenie w rolach matek i innych, 
które z talentem odtwarza. Pani rad- 
czyni jej była doskonałą, niemniej jak 
i radca p. Solskiego, znanego już zre- 
szią i uznanego wytrawnego artysty, 
którego drugi raz na scenie takisgo 
samego nikt rie widział. 

Z innych artystów bardzo dobrze 
się spisali panowie Zawadzki, Sobie- 
sław, Stępowski, Mielewski, Roman 
(zrwsze nawet i w drobiazgach wybi- 
Jający się na plan pierwszy) i Przy 
byłowiec (doskonale podchwyocił postać 
maszynisty z drnkarni) i Siemaszko. 
Do ostatniego zaadresowałbym zarzut 
zrobicny p. Wojnowskiej oraz niena- 
turalny jakiś żydowsko-rosyjski akoent, 
jakiego artysta używał. Z puń odzna- 
ozyły się p. Kożmin, Pomian i Jeremi, 
pierwsza charakterystyką, ostatnie... 
urodą. 

Pemimo dobrej gry jednak „Złote 
kołnie:ze podzielą losy „Trutnia* i 


Rada państwa. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 28 marca. 
Koło polskie upoważniło prezesa 
Jaworskiego do prowadzenia układów 
z klubem Stojałowskiego w sprawie 
przyznania członkom tego klubu pe- 
wnej ilości miejsc w komisyach. Bliż- 
sze warunki, na podstawie których Ja 
worski ma pert aktować ze Stojałow- 
skim, zachowano w tajemnicy. 
Podobno określono je bardzo szoze- 
gółowo i ściśle, stanowić mają gwa- 
Tanc: g, że Stojałos szczycy nie wystą- 
pią tam przeciwko stanowisku Koła. 
Jaworski po ukończonych rokowaniach 
ma zdać sprawę, i wtedy ostateczna 
w Kole zapadnie decyzya. 
Wiedeń d. 28 marca. 
Izba posłów odbędzie w bieżącym 
tygodniu cztery posiedzena tj. we 
wtorek, środę, czw rtek i piątek, któ- 
rego to dnia rozpoczną się już fe 
rye wielkanocne W ciągu tych po- 
siedzeń zakończoną zostanie dyskusya 
nad deklaracyą hr. Thuna i może uda 
się przeprowadzió rozprawę nad wvio- 
skiem postawienia hr. Badeniego w 
stan oskarzenia za lex Falkenhayn, 
Ferye parlamentarne zamierzeją nie- 
mieccy posłowie, zwłaszcza z Czech, 
wyzyskać w kierunku wejśca w sty- 
czność z wyborcami i na sejmikach 
wyborczych odpowiedzieć Schónerero- 
wi na zarzut złamania solidarności nie- 
mieckiej przez zaniechanie czynienia 
w parlamencie dalszej obstrukoyi. 
Wiedeń d. 28 marca. 
Dziś przyjął cesarz prezydyvm Izby 
posłów, a to dr. Fuchsa, Ferjanczyca 
i Lupula O andyencyi te; wydano na- 
stępujący komunikat: Cesarz wyraził 
swe zadowolenia z powodu, że doko- 
nała Izba wyboru prezydynm, — na- 
stępnie zaś zaznaczył konieczność me- 
rytorycznego, fachowego omówienia i 


spokojny przez 
parlament najważniejszych spraw. — 
Wreszcie wyraził monarcha nadzieję 
że w parlamencie powróci spokój i 
zgoda. 


Telegrany i telefonematy „Gazety Narodowej“: 


Wenecya d. 28 marca. 

W tutejszym Palazzo Reale czyni 
rozległe przygotowania na prz jęcie 
gości. Podobno ma się tu odbyć zjazd 
cesarzy Franciszka Józefa i Wilhelma 
z królem Humbertem, jednak pogło- 
ski nie podają terminu zjazdu. Depu- 
tacya Karlistów przybyła do Don- 
Carlosa. Członkowie jej swobodnie 
rozpowiadają o przygotowanym jako- 
by bardzo troskliwie przewrocie na 
rzecz młodszej linii Burbonów. Z roz- 
mów tyok można sądzić, że Don Car- 
może zrzeknie się praw do tronu hi- 
szpańskiego na rzecz syna swego Don- 
Jaime. 

Budapeszt d. 28 marca. 

Pester Lloyd donosi, że porta pono- 
wnie rozesłąła obszerny okólnik, upra 
szający mocarstwa o ułożenie sprawy 
kreteńskiej w sposób odpowiadający 
życzeniom Turoyi. 

Potersburg d. 28 marca. 

Naczelnicy gubernij litewskich i 
białoruskich opuścili stolicę. Narady 
ich w sprawie zaprowadzenia instytu- 
oyj ziemskich dały rezultat pomyślny 
dla projektn. 

Belgrad 1. 28 marca. 

Ministerstwo uchwaliło natychmiast 
przystąpić do bndowy odnogi kolejo- 
wej z Mlądenowaca do kopalń węgla 
w Mioaczy i przyspieszyć trasowanie 
kolei Timookiej, aby ją jeszcze tego 
rokn ukończyć można. 

Paryż d. 28 marca. 

Moniteur zapewnia, że francuskich 
dział szybkostrzelnych, w niczam nie 
ustępujących niemieckim, juź tyle est 
gotowych, że korpus w Chalons b; lzie 
w nie zaopatrzony. 

Wkrótce przybędzie do Hawru gre: 
ka komisya wojskowa po odebranie 
zamówionych jeszcze przed wojną 
dziął szybkostrzelnych i znacznych 
zapasów prochn bezdymnego. 

Madryt d. 28 marca. 

Wedle Heralda, rząd przygotowuje 
wysłanie 15.000 wojska na Kubę. 

Rzym d. 28 marca. 

W oałych Włoszech objawiaj; się 
gorące sympatye dla Hiszpanii. Obóz 
garibaldzistów głosi, że 40.000 oobo- 
tników wyprawi na Kubę. 

Ateny d. 23 marca. 

Ludność chrześcijańska na Kreoie 
podpisuje tłumnie petycye, w których 
prosi o ustanowienie ks. Jerzego gu 
bernatorem. Petycye te wręczone Zo- 
staną admirałom z pośredniotwem 
zgromadzenia narodowego. 

Konstantynopol d. 28 marca. 

Z polecenia sultana Porta przystą 
piła do oprącowania autonomicznego 
statutu dla Albanii, która otrzy.na 
gubernatora i wszystkich zgoła urzę- 
dników z miejsoowej lndnośc, a za- 
miast podatków, wydzierżawianych 
przez Portę wyboroom, będzie płaciła 
umówioną kwotę. W zamian za te u- 
stępstwa Albańczycy będą wysyłali 
gwardyę do snłtańskiego pałacu. Xul- 
tan prosił ambasadorów austryackiego, 
franouskiego i ułoskiego, aby rządy 
ioh roztoczyły policyjny nadzór nad 
młodoturkami, którzy w tych pań- 
stwach przygotowują jakoby spiski. 

Peking d. 28. marca 

Pełnomocnik Rosyi podpisał układ 
z Chinami w sprawie wydzierżawienia 
Port-Arthur, Talienwan i kolei do Port- 
Arthur. Chiny zastrzegły sobie prawa 
zwierzchnicze nad Port- Arthurem i Ta- 
lienwanem. Oba porty będą otwarte 
dla marynarki wojennej wszystkich 
państw. 

Londyn d. 28 marca. 

Dziennniki tutejsze donoszą, że 
rząd hiszpański w odpowiedzi swej na 
przedstawienie Mao Kinleya jak naje- 
nergiczniej zaprotestuje przeciw za 
maoiowi Sianów Zjednoczonych na 
prawa Hiszpanii, Nadto zaznaczy rząd 
hiszpański, ke nie uchyii się od ozna- 
czenia cstateoznego terminu przywró- 
cenia spokoju na Knbie i zgodzi się 
na rozstrzygnięcie przez sąd polu- 
bowny sprawy zatonięcia pancernika 
„Maine.* 

Londyn d. 28 marca. 

Pomimo zaprzeczeń, stanowczo u- 
trzymnuje się pogłoska, że Salisbury 
wkrótce złoży nietylko kierownictwo 


spraw zagr., ałe i urząd prezesa gabi- 


netn angielskiego. 


uział 6Kunomiczny. 


— Międzynarodowa wystwawa ar- 
tykułów spożywczych i wyrobów przemysło- 
wych otwartą zostanie pod protektoratem ks. 
Schwarzenberga, w dniach i5 do 22 maja 
br. w Pradze, na małej stronie. Obejmować 
ona będzie wyroby przemysłowe, wszystkie 


3 
napoje w różnych 


artykuły spożywcze, jako to 
gatunkach, potrawy do jedzenia, produkty 
hygieniczne i farmaceutyczne, przedmioty 
sportowe. w końcu wynalazki i nowości. Ko- 
mitet składający się z członków rady miej- 
skiej pragskiej, izby handlowo- przemysłowej, 
agencyi konsularnej itd., zaprasza niniejszem 
fabrykantów krajowych w Galicyi, którzy się 
zajmują wyrobami artykułów spożywczych, 
do licznego wzięcia udziału w tej międzrna- 
rodowej wystawie. Zgłoszenia wystawców z 
Galicyi przyjmuje kierownik wystawy : p. Ar- 
tur Gvbiet. w Pradze, Karlin Na wszelkie 
zapytania odpowie tenże odwrotną poczta. 


4 i $ 


Lwów, dnia 28. mirea 1858. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola ludwik 
od 200 zł. m. k 212-50 do 21550. Kolej uao 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297— do 301 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. *78— do 
SEL TM gk ak po 200 zł. w. a 
"— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej 
no, zł. 200— do 210" ny ika 
isty zastawne na 100 zł: Banku kivot. gal 
4°% koronowe 96:50 do 97-20. 5-/, z U, 
prem. 11010 do 11080. 44,0%, los w 50 lał 
160:00 do 10070. Banku krajowego 4:/,%, ios w 
51 lat. 101— do 101:70. Banku krajowego 40/0 
los. w 57 lat. 98: — do 98-70. Towarz. kredyt. gał 
enik: AG e, AE (a do 98:70. 4%, lo. 
b i at. "40 do "10. 4*/, 1 s 20- 4 
oh Th ja los. w 56-latacb 
Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu i i 
ć propinacyj. 
nego 4, 9820 do 9%—, Bukow. funduszn pro- 
ninacyjnego 5%, 10275 do ——* Kom. banku 
krajowego 5% w. a. LI. em. 10250 do 
Poż A are 60%, w. a. 103— do —— 
Ahh 100-30 do 101—, 40, obliga- i 
Banku kraj. 97:50 do 08 20 wa TOŻ jej o ciowe 
Losy: Losy miasa Krakowa 26-50 do 1850 
Losy miasta Stanisławowa 46-— do —-—.. 
Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5-73, 
leondor 9:48 do 9:56. Półimperyał 9:45 4, 
Rubel rosyjski srebrny 1-20— do 1°25- 
rosyjski papierowy 1:47:20 
niemieckich 58-60 do 59-— 
-— Młeies d. 28 Marca. 
fra N Dmisikj o gudz 
5 w potudnie netowano ua p 


Nopi- 
w56. 
—, Rubel 
do 1:28:30. 100 marek 


"WF 
w 


- 


; 


I: € 


wiedeńskiej: kredyty 362 — wag. © sna 
zredytowy 880—. suglobauk, 169 25 
ar ierbagai 21750  bóńcie pintan 
*8825. abetha! 25825 oäcys 
ws 131 —, aipiny 151 30, OBY ©. 
56:50 =miouhane: 300-—, zabi 12775. 
Wiedeń d. 28 marca, 
Ważniejszo zmiany kursów w osiitn:u ty 
honie były następuiącn 
| 19 marca. «6. marca. 
Renta papierowa. „ 102'30 103 15 
Austryacka renta koronowa . 10240 1u2 15 
Renta srebrna . 102 15 10205 
Renta złota 122 60 12250 
4 pre. węg renta złots 121 80 121 45 
Weg, renta karonowa 99:50 811.20 
Arzlobanki 166— 15325 
Zakład kredyt. 364 75 6; —. 
Weg. Bank ired. 882 — 581 — 
Bank związk. 273 — 27125 
Austr. węg. Bank 824 — 421 n 
Unionbanku . ; 300 50 391 50 
Austr. zakiad kred. zierisk. 458 —. jag: 
Landerbanki » 221 23 215875 
Alpiny . Pieres 151 85 
Nordbany 3450 — 345 r — 
Austr, kolei północno-zachad. , 245 75 74550 
Kolej doliny aty 259 75 259: -- 
kolej poństw. . 341 25 33910 
ko'ej potud. 78 50 77.50 
Mark' paplerowo 587213 IST ha 


Ż rynków tawarowycih. 


Lwów dnia 28 marca. (Przedruk z u- 
rrędowej „Gazety lwowskiej“). Pszenica 11* -- 
do 11:40, żyto 7:75 do ©'—, jęczmień browarvy 
n'75 do 7:25, jęczmień pastewny 0— do '*--, 
owies 1:2) do 750 rzepak 11 -— do 12 -, gmh 
T— do "50 wyka 5:50 do 620, nasienie Ini „ze 
—:— do ——, nasienie konopne —'— do =~- -, 
bób —*— do —*—, bobik 6-— do 6'50, nre<zka 
1:50 do 850, koniczyna czerwona galie. 38 io 
45 —., szwedzka —'— do —--, biała — - to 

, anyż —*— do , zukurudza siara ™ 
do 0*—, nowa 590 do 610, chmiel 
'—, chmiel nowy na termins od 
——, spilytus gotowy 17 — d» 13:85, ua tero: 
na od Ir — do L6—, Tymoska 16— iv 22 
Waranty — — do — —.. 

Wiedeń dnia 28 marca. 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tyg 
na rynku tutejszym były następujące : 

najniższe axjwi ' za 


a RO 


"a 


viu 


pszenica na wiosnę 123— - 125% 
pszenica na maj-czerwiec 11:67 — lirs: 
żyto na wiosnę 882 — 886 
owies na wiosnę 6:93 — n.” 
kukurudza aa maj-czerwiec 564 — 56: 
rzepak na sierpień-wrzesień 12:55 — 125 


Przyiachai do Torowa 


Dn:s 28 marca, 

Hotel Žorga. E. hr. Rottermuri z 
Wołynia, hr. Baworowski z Kopeczyniec S. 
hr. Koziebrodzki z Krakowa, J. br. Błużow- 
ski z Czeremchowa, A. Weissbach ne - ko- 
lego, J. Biesiadecki z Zyssez, S. Gui: osz 
z Załuża, J. hr. Mycielski z Przewcis«.. 

Hotel Europejski. J. Bayer z Żółkwi, 
J. Zaleska z Podola ros, dr, Wł. Cichoski 
z Skolego, dr. W. Laadesberg z Tarncj ola, 
D. Udrycki z Mostów wiel. 


Nadesłana. 


(Za te rubrykę red.kcva nie odpowi ‘ht 


Wiadomość użyteczna 


Przypominamy, że Wino Chassning 
jest przepisywane przez lekarzy oʻ jat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozol- 
nemu i traudnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 


Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya Waśniewska 


Lwów, ul. Koralnicka l. 8. 


Wsselkie złacenia sałatwsa jak najpunktualniaj. 
Przy samówi niach s prowincyć uprasza się 0 przysła- 
nis dobrza elącego stanika, długości praodu spodnicy 
€ objętość w kłębach. — Dla dzieci: wiek, ob,eiość 
© pasta i pierstąch, długość od wszycia kołnierza przudem. 

Na ządanie próbki mataryj każdego sazonn — irarca. 


Ż vamiętnika Helanki. 


Przez 


Jana De La Brete. 


(Ciag dalszy.) 


— Ależ, kuzynku, przecież to są 
twoje własne słowa! Czyż nie powta- 
rzasz mi prawie codziennie, że mi 
brak zdrowego rozsądku ? 


— Ja... 60 innego! opiekun musi 
prostować charakter powierzonych je- 
go pieczy wychowańców. On jednak 
zna cię za mało, nic przeto nie upo- 
ważnia go do tąkich surowych wy- 
roków. 

Wogóle kuzynek był taki obru- 
szony, że gdybym chciała korzystać 
z przelożnaj tej chwili, zacząłby może 
sławić mnie jako ideał zdrowego roz- 
sądku. 

Ostatecznie każdy opiekun ma nie- 
świadomie pewną słabość dla swej pu- 
pilki, zwłaszcza gdy Pan Bóg obda- 


rzył ją jaką taką urodą i nie upośle- 
dził jej zupełnie na umyśle. 

Wysłaliśmy przodem powóz z rze- 
czami, a cami schodziliśmy pieszo po 
stokach Furki. 

Podczas wycieczki zdawało mi się, 
że u ramion wyrosły mi skrzydła. Co 
krok spotykaliśmy róże 8ipejskie, a od 
czasu do cząsu tafe śnieżne, których 
słońce nie zdołało jeszcze stopió; cale 
otoczenie piękne i malownicze, a nad 
tem wszystkiem Perseusz przyszłości, 
unoszący się w mglistych zarysach na 
wierzchołkach gór. 

— Acht! jak mi błogo i dobrze ! 

— Jakto? Nie cię to wszystko nie 
kosztowało ? 


— Nie, kuzynku! Ale uważaj na 
ten kamień, bo mógłbyś się na nim 
potknąć. Wesprzyj się na mojem ra- 
mieniu. Ty jesteś Edypem, ja wierną 
Antygoną; klasyczne te figury nie 
przechadzały się nigdy w tak uroczej 
jak ta krainie. Piękne jest jednakże 
życie! — nieprawda, kuzynku? 

— Ale nie z wychowanką, która 
ma pstro w głowie! — westchnął ku- 
zynek, jakby chciał powrócić do zwy- 
ozajnej swej roli i jakby żałował już 
słów poprzednio wypowiedzianych. — 
Udana to jednak była surowość, albo- 
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wiem wypogodzona twarz wyrażała 
co innego. 

Piszę w salonie, mając przed ocza- 
mi lodowiec mieniący się teraz lekkie- 
kiemi barwami, przechodzącemi nie- 
mal w ozysty lazur. Gdzieś są ci le- 
gendowi kowale, którzy wykuli w dzi- 
waczne kształty wszystkie te olbrzy- 
mie głazy? 

Zatrzymują pióro w biegu, aby 
przypatrzeć się ich mozolnej pracy; 
jeszcze chwila jedna, 8 mgla otulająca 
jaż wianek gór, ukryje mai potężnych 
tych pracowników. 


XXXI. 


Genewa i2. sierpnia. 

Ulewny deszcz zmusił nas do prze 
dłużenia o jeden dzień pobytu nasze- 
go przy lodowcu Rodanu. Powietrze 
zepsuło się w góle doszczętnie ; zapo- 
wiadają nam całą seryę dni dżdźystych 
i po'hmurnych. „Uciekajmy!* — za- 
wołał opiekun. Z pośpiechem Zbrodni 
uciekającej przed Sprawiedliwością po- 
pędziliśmy do Genewy, nie opierając 
się nigdzie po drodze, wbrew pierwo- 
tnym naszym projektom. 

W Montrenx tylko niebo wyjaśniło 


się cokolwiek i pozwoliło nam napa- 
wać się pięknością Lemanu, podziwiać 
olbrzymią taflę jeziora, nie mającą, zda 
się, brzegów. Przepłynęliśmy przez nie 
wśród rzęsistego deszczu, a i zwidze- 
nie Genewy odbyło się w nie lepszych 
warunkach. 

— Ach! chciałbym już być nare- 
szcie w domu! — rzekł tego wieczora 
mój kuzynek. 

— Staniemy tam za trzy dni. Przy- 
znaj mi jednak, kuzynku, że dzięki 
wielkim moim przygodom miałeś wspa- 
niałą podróż. 

— Wspaniałą, jak wspaniałą, ale 
mogła być przyjemną, gdyby nam nie 
zaprzątały niepotrzebnie głowy wszyst- 
kie te romanse 

Ach, ci mężcayżni! Co oni mają 
w swym mózgu, skoro nie nie widzą 
i nie nie rozumieją. Wszakże podróż 
nasza była niezwykła i zdumiewająca, 
a on ani się tego domyśla! 

Z uczuciem tąsknej zadumy piszę 
dziś wieczór po raz ostatni w niezró- 
wnanym tym kraju, gdzie rzeczywi- 
stośó obleka się tak łatwo w szaty 
rozkosznych widziadeł, Najchłodniej- 
szy umysł musi tu pozostawać wciąż 
pod czarem piękna . życia.. 


DOZ R O OAZA O r z E 


XXXII. 
Paryż 14 sierpnia. 


Czar ten jest tak silny, że nie O 
puścił mnie nawet na bruku paryskim, 
okropnie, mówiąc nawiasem, zakurzo- 
nym. 

Opiekun postanowił zabawić tu 
dzień jeden, pragnął bowiem zobaczyć 
się z redaktorem swej gazety i udzie- 
lié mu przyjacielskiej rady, aby był 
mniej gwałtownym w piórze i aby 
wogóle wszedł na drogę umiarkowa- 
nia. Corocznie posyła mu list zachęca- 
jący go do tego i w odpowiedzi znaj- 
duje najczęściej w gazecie jakiš arty- 
kuł piorunujący, gwałtownością tonu 
przewyższający wszystkie poprzedni :. 
Niezrażony tem pan de La Platióre, 
ilekroć jest w Paryżu, odwiedza reda- 
ktora i wyłuszcza mu swe poglądy 
Podobno zresztą znali się dawniej. 


XXXIII. 


La la Ptiére 20 sierpnia. 


Wieżyczka moja wydała mi się 
mniejszą niż dawniej, jak ktoś, które- 


go barki pochylą się pod brzemieniem 


wieku. Jakto! więc to w tym gołębni- 
ku widziałam tyle pięknych rzeczy | 
Paladyna Relanda, otwarte przedemną 
podwoje życia, szczęście wchodzące 
przez okno... 

O, niewdzięczności! powracam ec 
mego ustronia i wiem, że spędzę tu 
jeszcze błogia godziny. 

Co mi powiesz, kuzynku? — 
rzekłam dzisiaj do opiekuna, palącego 
smętnie cygaro w mojej wieży. 

e wychtwanka jest prawdzi- 
wem dopuszczeniem Bożem. 

— Czy tak? 

— Zdawało mi się już, że spełni- 
łem swój obowiązek, że ustaliłem twój 
los, i wszystko to zawiodło! 

— Być może, ale wiem, że mnie 
lubisz trochę, kuzynku; nie zaprze- 
czysz mi także, że przyzwyczaiłeś się 
do mojego towarzystwa, że przeto 
bezemnie byłoby ci trochą nieswojo. 
No tak, zapowne, domby opu- 
stoszał. Ale przedewszystkiem chodzi 
o ciebie, o twoją przyszłość. 


(C. d. o.) 


W dniu 4. kwietnia b. r. wyjdzie 
oczekiwane drugie wydanie dziełka! 
pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


co do obwiązków i grzechów 


Ar 
PM 
gs 


-5 Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- 


£ 


Doyle stalowe 


ż wemi żyłkami 1v0 sztnk Nr. 1 


WW spaniałe 


goździki z Klattau 


odznaczone najwyższemi Maoni w SE 

„go nie, Brnkseli, w Frankfurcie n. M., Gó.- 
EU S, litz, Knttenbergu, Kóniggratzn, Lyonie, 
Lincu, Hamburga, Pilznie, Pradze, Ciepli- 


Agenci poszukiwani. 


Poszukuje się ajentów podróżujących, którzyby zechcieli za 


cach i we Wiednin. Polecam moje bogato 
i pewnie kwitnące zapasy a mianowicie : 
12 gatnnków zł. 3—, 25 gatnnków zł. 
550, 50 gatanków uł 10, 100 gatnnków 
zł. 19. Pełne bogato kwitnące goździki 
ogrodowe: 12 sztnk zł. 1'25, 25 szt. zł. 
250, 50 szt. zł. 4-50, 100 szt. zł. 8. Róże 
wysokopienne: 12 gat. zł. 550, 25 gat. zł. 
1i, 50 gat. zł 21, 100 gat. zł. 40; nisko- 
pienne : 12 gat. zł. 4, 25 gat. zł, 775, 50 
gat. zł. 15, 100 gat. zł. 28. Róże moje są 
jedynie w najlepszych gatunkach, prawie 
zawsze kwitnące. 
Katalogi na żądanie gratis i franco. 


“æg, stare i nowe sprze 
(A EW dw niniej Józef Walter 
i =% [M Emil Woiner |Speclal Nelkenziichter, Klattau (Bóhmen). 
bat UE 1 f f WIEN 


X., Salzthergaase 8 


jąć się sprzedażą wzorów do krajania skóry (Glanzdeckel) w war- 
statach szewskich, Można z łatwością zarobić dziennie 5 złr. Za- 
stępstwo nadaje się dla osób porządnych każdego stanu, a przede- 
wszystkiem dla tych, którzy podróżują już z innymi artykułami. 
Kaucya za wzory 4 złr. Kwota ta atoli zwróconą będzie zaraz p ' 
zawarciu pierwszych interesów, albo po zwrocie wzorów. Adres: 


R. BEKER, Musterfabrik 
in Solnitz (Böhnmen). 


złr. 1:50, Nr. 2 złr. 1°70. Ma- 
szynki do strzyżenia bydła złr, %20, do 
koni złr. 2:50, Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj siine, najlepsze z dotychczaso- 
wych po złr. 2'40 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, pluc Maryacki I. 9. 


odnośnie do keżdego przykazania z ozna- 
czeniem viężkosci cóżnych win, — przez 
ks. Collomb'a. 
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 
(ena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ot 
a z przesyłka o ict wiecej, Nadsyłajscy 
tę kwotę do Księgarni katolickiej Dr. Wła- 


dysława Miłkowskiege w Krakowie otrzy- 
ma dziełko zaraz po wyjscin. 


DFSBNE OGŁOSZENIA 


pe ź ef. od wyrazn. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


Nea seson wiosenny 1i letni 


| 1898. 
Prawdziwe berneńskie materye 


GR'YŻYMACZKI do biel zny z walcami 


gumowemi to złr. ix- ,14—, 16— p 9 az średnio-europejskiego). 
D A. ; 1 . złr. 295, 3.70, 4.80 z dob. imrni 
[PI AG zada E. Pó, Stary Cognac sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | złr. 6. T z das) z dobrej | prawdziwej PółtgewEfiina Poe'ąg przychodzi do Lwowa: 
lny ZA 2 ul T REE MI i 4 nie męskie (surdut, spodnie i / złr. 7.75 z doskonałej wełuy b ” m9. 17 Husiat R 
dw kka 'e, p P ba t z wina własnego chowu, dostarcza od naj- kamizelka) kosztuje tylko | złr. 9.— ze znakomitej | 4 osobowy '80 z Jokan (Snczawy, Husiatyna, Kałusza) 
pea y): Luna 6 pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. | zir. 10.50 z najlepszej OWCZEJ " bia A Bona ŚRiódoRKiS A8 oco 

RAZ ofjfepsza pora de przeratiinia i 77 , albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. | | Sztnka na ezerne salonowe ubranie złr. 10*—, jakoteż materye na zarzntki, loden r A z ABLE i TRWA? dh odzamcze 

maieraców, co kosztuje tylko 2 złr. (za miesięczne opaski d!a 80 cent. Benedykt Hertl.gpłaściciel | f dla turystów, nalepsze kamgarny itd, wysyła po cenach fabrycznych znana zi 815 z T: la 1 Bzodo dwa yrowa, Stryja 
3 poduszki; a | esa 7 pracowni A pań i dziewcząt. dóbr, zamek Golitach przy Gogobitz w Jtyryi- Z największej rzetelnosci Fabryka i Skład sukna s 8:25 m Brali 1. Ró hakiej Foa ESE 
təraców i kołder Józefa Schustera, Lwów, iA ; i aż x . iednia. Borli č i f R 
« UAB. WERE, Cenniki z uznaniem wied. SIEGEL- IMHOF w BERNWIE.|| | OC pasa, dziea Wroclawia, Warszawy), Wieliczki 
wszy od AÒ t. za metr. e 4 dok w T ._ a d b Próbki gratis i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. „ 10:85 z Jarosławia a 

ad P : anie I doDre, Znaczny zysk dla prywatnych kupowsć wprost w wspomnianej firmie. x 1'15 z Janowa 


ZIUMIESZKANIA większe do wynajęcia 
* Syk-tuska 44 ' Kraszewskiego 7. 


pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 


inb Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przem vsl, 


Sidonie Drucker Nasze konserwy z jarzyn w pnszkach 


Wien, blaszanych hermetyeznie zamkniętych (gro- : y 
CZEŃ klasy V j <eyi I. Porzellaugasse 37, szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczar! i, Sj wzory i marki ochronne we wszystkich krajach osobowy e ERO: PAŁ hw Chyrowa. ! 
U a kaj A w a: „Zur Luna“ owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 4 te n t e wyrabia dobrze i tanio, urzędowo ARM 2:15 A Porok Ek (Eijo gain e Bo RS 
i prowincji. reg: -G ste rest.! 7 s a Aa” 5 ź ai A wa i i 7 : 
Lwów. i © We Lwowie u aptekarza MELA A siata SW pabraja autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER p rzec Podzamcze | owa), ROBIC 4 ę6, Hualgtyna, Brodów na dwo 
Zygmunta Rnekera. a kai Droi w WIEN, I, Maximilianstrasse Nr. 5. n 2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżəj n dworzec główny 


osok vwy b'25 ze Bukala, Bełzea i Jarosławia prz 
5 5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro 


k 5:45 z Iekan, Suczawy, Berhometu tylko 
FRYDERYK SGCHUBura | ~ 


Lwów, Rynek 1. 45 — poleca najtaniej osobowy 


Woreczki netto 43 kl. 3:30] z 
y Ceylon dobra Nr. 4 i zł. 950 R ję th pospiesz. SLf z 
3 L  „ 8  g 980 » 104 
4 n»n przednia „ 2 „ 10-26 „ 1-08 : 
A „  najprzedn. „ I „ 1U:64 „ 112 osobowy | 60] z 
i a  porłowa . «s s «w 10:26 „ 106 4 6:55] 7 


ISA ZA BUTYNUWANEGO roszn 
kuje kancelarya aiwokasów Dr. W. 
Bałabana i Dr. Vogla, nl. Kopernika 7, 


1. piętro 

100 TUTEK  nieklejonych i klejo- 
nych po złr, l i wyżej wal ea fa- 

bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy «dbiorze 

5000 sztuk, poczta franco, 


, Rawą ruską. 
ów na dworzec Podzamcza, 
w poniedz., Seretu, Kozowy, 


Fiaace wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, wazo- 
nowe, pnące, jarzynowe, szparagowe, kon- 
walie, truskawki; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhododendron , groch eu- 
krowy, fasola; drzewka i krzewy owoco- 
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztnk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach. 


Handel założony w roku 1789. 


Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 

Podwołoczysk na dworzee główny 

krakowa. z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 
Uhabówki, Jasła, '*wonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 


Spora sławne w świe.ie, wspaniałe 


Giożdziki Klatowskie! 


aa | QOIZUUCZONE : w Pradz2 , Wiedniu, Lyonie K ; n rowa przez Przemyśl. 
RE 8 M $ : ? artofie nasienne . Reichskanzler, Erste P y : 
KESULLLOYKK i APR iO e: ME LU z von Frómsdorf, Gelbe Rose, Anderson, Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 


Champion, sine olbrzymy, 1 kig. złr. 280, Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 


świeży, parą gotowany, wyb : ? . A: - 3 . A i + ) $ 
Laion canali złe, S bast did Bo n 60 7 77 "18. [10 kilo 2Bażr. i duło inayo” nowych gaz R ziakomite*w smaki Me Kde 177025 um KOJ aa | sae E 2 oh pae aaa o T prer oraaa 
«korych z samego drobiu i dzikiego ptace| 100 ? w100 4 „25— ran) g . Owies i ję le Cenniki szczegółowe herbaty, świec na Żądanie. Opakowania nle zali oz sław ; z Jaeła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa dka aka 
PRESS i Erps zyn Erzożany. B Ta i opisu far. A A E 0 Flance kalafiorów do inspektów, kopa ; cza pm: A 9: Pak iKa > 
ożdziki ulbrzymie za 5 sztuk złr. 450,4 Pipa osobowy '10f z Ickan, Nowosielicy i Kałusza 
= O za 10 sztuk zł. 8*—. Gożdziki ogrodowe o ; A 7 9:30] z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jaros? 4 
g zliżąl i gi éj jj | najpiękniejszych odoloniac, pełne wkm pda ia e? h il k J. G. Lipka e. i k. wyłącznie uprzyw. m i Kıosna, lwonicza, MARINE A o ze e ale 
Ki ' złe. 1 —, 100 sztuk złr. 9—. GożdzikiiE, 1 Pas pospiesz, '43f z Podwołoczysk, Brodów, Kupyczyniec, Podwysoxies M 
: JĄ JI í 1. ||Remontant 10 sztuk zł. 4*—, 50 sztuk zł. Fabryka KONSETWÓW | ogro al ie] = w yciazająca plam Podzameze, i IŻ JET RSE SORO 
D zezani 16—, 106 sztnk zł. 30:— w Lubyczy królewskiej s 4:50] » Ickan, Husiatyna, Kozowy 
o zapuszezania Cenniki rozsyła gratis FR. SPORA,poczta, telegr., stacya kol. (Lwów-Bełzec) ; è 10:00] z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiago na dwor:eu główny 
dł5 : d k ogrodnik eksporte. Specyalna kultura goź- osobowy |Lu'20] ze Stryja, Chyrowa j 
po g 1 posadze dzików, Klatowa (Slattan) Czechy. 3 18:10] > Ławocznego (Pesztn) Stryja, Ki-łusza 


a Asta MAGICA | 


parkietowych: 


Lakier olejno - bursztynowy „Fritzego” 
nadzwyczaj trwały. 


Pociąg odchodz! zò Lwowa. 


pospiesz, 6:00 do - aa (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego s3 dw>re; 


6'10 do Ieckan, Kozowy, Juczawy 


W  Przewyborne w smaku j zapachu "wm 


HERBATY CHIŃSKIE 


p at 


Reumatyzm, 


zościee, kurcze, suche bole, 


jedyny zdumiewający i pewnie działający 
bole przy infiaencyi 


„Marxa“ bardzo 


b K i - H s 3E 
Ai, buępztynową iGo ido. 1/4 kilo 2:31 M ; najlepszy środek na Świecie do czyszczenia plam 6-15 do w ysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Pedwysokiego z dworca 
Masę francuską prawdziwą „Schnei- Nr. 0. Broz a e E ke ol 1 ieczy w zupe Gl "yn Ak wę i SA E i Eory bez prania i nacierania a |osobowy 6'45 do iw Suczawy 
adr.” GM F 3 >| $ s Ha, . zędzie zaw 30i: PASI x à Ę > H Ą : 
A TN Aa tycia? szanka silnie naciągająca |. zł. 5— 4 APOMENTEHÓL C. i k. uprz. właściciel 8, Kocåni Wien, TXS WPI s ct. | puspiosz. 8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbczozia 
Wosk prawdziwy pszczelny do nacie- ||» 1- wena Chin, żółtokw. 4:0 p Skład u Alojzego Hiibnera we Lwowie. 2461 [osobowy S50 do Soni prerlamiy 
i 7 Ę . - A * ż t : 
Aparaty do froterowania patent Fara- ||» 2 Juntojozan-Pecha, białokwiat, ” vajlepsze necieranie nómierzające p TT E ESA ROEE S EET | 008.8 e Labotca, (Pasta, a E N Mod pogo 
płatna M RaRa m runy ” "= |wyrobu Eugonusza Matuli, apt pan (E, Smaa "Bym Lai Sr 
Pr froterowania z ciężarem i ||" | Só Enny FL dalzaci w Radomyślu koło Tarnowa. 9'20 do Skolego, Kałusza, Chyrow w 
FIO 16 frobrowślia, . E naciągająca |. SELU Cena 70 ot. za Stolk. Ke ca ONET BZ 4 Jarosławia 
Ahiraty" hygiani szogzczenia |n % Souchong czarna bd. dobra D. nabycia w każdej większej aptece. n : 4 rodów z dworca głównego, iKnpyczyime, Hu- 
paraty hygieniezne do czyszczenia > ł É 2-goll s A siatyna, Podwysokiego y 
dywanów. 4! S pra Zana. nar coia Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Pod ć 
* szelkie Wj artykuły do potrzeb do- ||” OE Moinho PALE 3-60 e Wi -a Donnea SBa Š siaty na, Podwysokiego "Uno 2 i 
mowye < Bikodk fail Pardzo.daki 7 3-| apt. rin p 5 A j 10:45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, 3 
polecają najtaniei H 6. Procek herb. Wysiawki z h = i150 w EE aE BOr: ie ; | sadzonek leśnych wszystkich at k z pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Ari iw dać 
w 7. Okruchy herbac. z naj]. herb. „ 1:70|]]nowie apt. Sokalski, w Gródku apt. ` g unkKkow n 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzaw że 


rriedrich i Fieacock 


Lwów, ul. Hetrnańska 4 
obok enkierni W-go P. Grossa. 


poleca handel 


St. MARZTEWICZA 


we Lwowie, w Eynku I. 4%. 


EM È iutza Wn" raz = 
= 


240 do Czerniow:eu, Kałusza, Husiatyna, Kórosinezo, Seretu, Iekan (Jass 
Ułałacza, Bukaresztu) A 

3 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja. 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chanówki (przez Rzeszów lub Lara 

305 do Stryja 

440 de Jarosławia 


Noc zna 


Herscheles; w Przemyślu Mańkowski | 
| pt, w Bielsku apt. Frankl, w strzy- 


drzew krajowych. | i 
SO O.O OO osobowy 
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owoco- x 
wych tudzież roślin pnących trwałych. 


żowle Zajączkowski apt., w Rzeszo- 
wie Karpiński apt. 


osobowy 44] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez6-Laborcz (Pesztu) 
š 4 & $ zę s Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Ra sy 
æ 4 , CENE" Ę z ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwado da, Nad 
` z! brzezia, Orłowa przes Tarnów 
a d A pa 3 5:20] do Ławocznego |Munkacza, Pesztu) Ch;rowa 
) > w, > 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mazi La 
r i doba a: RU 
+ 3 o 3 SEP F m j a Sokala, Rawy ruskiej 
począwszy od dnia 1. iutego 1890 wydaje poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi ilustro- ||| © | 729 do Tarnopola z uorea $tównego 
a wane opłatnie 4 - 181] do Ławocznego, (Mnnkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
0 r ; 3 L P 7 A ik A Tepana z dworca Podzamcze 
| z o Janowa 
4, KBYGRATY RASOWE | esnictwo Zassów pod Czarną o p. lass, |) © || ES go, oo Bore) Bastagoa Kaa Som 
| ; A tssz. |1050] do Krsko aa ładni w w 
: : , 3 > aS T O do Samborę Śanoka, Kymanowa Taoa wia, Bardina) Ohyrowa 
= 7 Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwusicas z Przemyśl) Jasła, 
z 80-dniowem wypowiedzeniem i DR Gabórł dł, Pre Ho) "abw, Grona” ra 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy | 1100] do Podwołoczysk i Brodów, Kop;czyh », Husiatyua 4 dworca g'e 


wnego 
11:27] ten sam z dworca Podzamcze 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o -36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnia-europejskim = 12 godzinie 36 menut 


Ogloszenia 
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 


szydko i i dł g 5 
Baja Sole; takowa donarea koncina, pionii 06 EEan S 


3, ASYGNATY KASOWE 


. : s O i w do skutecznych 4 czasu lwowskiego. 
z 8-dniowem wypowiedzeniem, p oploneer, jakate? taryfy narako bezplatnie. 0 ||, Nocne godziny oà 6-40 wieczór do 59 -130 odznarzoe są podkrelleniem 
A Š $ icz min ch s odjęte są tłustemi ramkam. — ro i macyji . k. ko- 
wszystkie za6 znajdujące * obiegu 4:/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- RUDOLF MOSSE iei ory 1d. Tracciego T «ie 1 aperia, udziela yjaśnień 
powiedzeniem oprocent0w«... dą począwszy od dnia 1. maja IS90 po 4'/, Wiedeń, I, Seilersthtte 2 w formacie kieszonkowym ddyn pat | 
s 


z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. Praga, Graben 14 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają: lub kupując przedmioty 


Berlin, Wroeław, D i j ó j i 
w . 896. ; € , w, Drezno , Frankfu . M. : reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działu ogioszenio- 
L ów, dnia 34 Stycznia || ibyrekcya. Lipsk, Magdeburg, Monachium SE Aria Sarong „ Kolonia, wego, raczyli powoływać się na Głazetę Narodową jako na źródło, skąd lorna 
TE YE REE RAZY j = > y gia. Stuttgart, Zurych. E Ao AA powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
A 7 ŻOKEŚOA, ; >. ardoowej. 


Wyaawca 1 odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. Z drukarni i litografu Pi) ca i Spółki, 


